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u tram. pabianickich) 
>rych w choroback 
:JalnoścI od z. 10 rt-
xA. Szczepienie ospy 
, katu krwi, piwo 
e racje, opatrunki. 
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• i * — a » a l ' m a m , 
Redakcja: Zawadzka 1. — Admini­
stracja: Piotrkowska U. — Teleio-

ny: 38-28, 228 I 229, 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu, 
Co na p renumera ty i 

Miesięcznie w Łodzi 3 zJ. 20 gr. 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uwalane" są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak I 
zrzuconych redakcja nie zwraca. 

c e n a n s T n r . 
Rok IV, fk 3 0 9 . Łódź , poniedz ia łek 31 grudnia 1 9 2 8 r. 

Ceny egfoezef t : 
Za wiersz milimetrowy 6 • tamowy: 
pod tekstem t w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 150 zl„ dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszetfla 2-kolorowe 1 na umówlo-
nem miejscu 50 proc, 3-kolorowe 
!00 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

„Inżynier" Bogdanowicz za kratkami. 
Poznań, 31 grudnia. (Od wł . 

fOr.). Aresztowano tu głośnego 
oszusta Grzegorza Bogdanowi­
cza pochodzącego z Rosji i poda 
fccego się * 

za Inżyniera. 
Bogdanowicz od k i l ku lat do­

konywał systematycznych o-
szustw. Wiele i i rm poznańskich 
padło ofiarą głośnego szantaży-

Przy łożu króla angielskiego. 

Księżniczka Mary z niebywałą staramnością plelęgnnie swe­
go ojca, króla Jerzego, którego stan zdrowia ponownie 

znacznie się pogorszył. • .(w) 

Wóz nieostrożnego żołnierza. 

no do szpitala miejskiego Im. 
'św. Józefa. | , 

Żołnierzem, k tó ry przejechał 
swym wozem Binduchowskie-
go, okazał się niejaki Piotr Kra 
silczuk. 

Ź l e zakończył stary rok Stan is ław 
Binduchowskt. 

Widown ią strasznego w y ­
padku stała się 

ul . Andrzeja, 
p t o przed domem nr. 17 w dn'u 
fzisiejszym wóz wo jskowy na-
lechał ną, 21-letniego 

tanisława Binduchowsklego, 
amieszkałego przy ul icy Prze 
azd 33. 

Binduchowskl szedł środ­
k i e m jezdni, pchając przed so-
pbą dwu ko łowy wózek.ręczny, 
a obok niego przesuwał się sze 
'reg wozów wojskowych, uda­
jących się po transport na dwo 
jrzec. 

Jeden z wozów tak nieszczę­
ś l iw ie najechał na Binduchow­
sklego, że g łowa jego dostała 
cię 

między koła, 
obie szczęki zostały zmiażdżo­
n e , czaszka silnie uszkodzona. 

Ofiaro wypadku przewiezio­
no* na stację pogotowia, skąd, 
po nałożeniu opatrunku, w sta­
nie bardzo ciężkim przewiezio-

sty. Jako przedstawiciel górno­
śląskiej f i rmy węglowej „Robur" 
naciągał również 

zamożnych ludzi. 
Przez pewien czas bawił we 

Lwowie, gdzie również popadł 
w scysję z kodeksem karnym.— 
Prokuratura iwowska rozpisała 
za nim 

listy gończe, 
a policja poznańska na mocy ry­
sopisu aresztowała Bogdanowi­
cza w hotelu, gdzie najspokojniej 
spał po beztrosko spędzonej no­
cy w jednym 

z nocnych kabaretów. 

20 tysięcy złotych 
skradli specfaliści-kasiarze 

z kasy kolejowej w Głownie* 
Nocy dzisiejszej około godziny 

3-ciej stacja Głowno stała się te­
renem operacji jakiejś dobrze 
zorganizowanej szajki 

specjalistów - kasiarzy. 
Po dostaniu się do pomieszczę 

nia kasowego, złoczyńcy zaczęli 
plądrować szuflady, skry tk i i 
b iurka, a następnie przystąpil i 
do rozpruwania kasy pancernej, 
co udało Im się w krótk im czasie 
dzięki zastosowaniu najnow­
szych / 

środków technicznych. 

Nailepsi bokserzy łódzcy. 

W kasie znajdowało się 2Q ty­
sięcy zł. za sprzedane bi lety ko­
lejowe. Suma ta została zrabo? 
wana. 

Policja znajduje,-się już na t ro­
pie szajki włamywaczy, lecz do­
tychczasowy pościg nie dał jesz­
cze pożądanych rezultatów. 

To nie „Casino de Paris" 

Szeroką propaeandc sportu bokserskiego podlał ostatnio fa­
b ryczny k lub spor towy | ł rrr iy«^cheibler i Grohman K. S. 
.,ZjedhoćZf)nę ł 4. 'Có pewien czas na r ingu-przy u l : Przedzalnia-
nej spotykają sie najlepsi'pięściarze z Seidlem na cżelel 

Na zdjęciu grupa, zawodników z ostatnich spotkań z p. Alek 
sandrem Kordaszem. czynnym członkiem zarządu klubu i „ D ł u 
gim Tomk iem" Konarzewskim na czele. 

Profesor Szyszko-Bohus 

VI! 
Kraków, 31. 12. (Od w l . k.) 

Rektor Akademji Sztuk Pięk­
nych w Krakowie Szyszko-
Bohus ot rzymał wczoraj 

dekret nominacyjny 
na k ierownika restauracji Zam 
ku Królewskiego w Warsza­
wie. 

Wybory do rady miejskiej w Piotrkowie. 
Ostateczne wyniki. 

Pio t rków, 31. 12. (Od w ł . 
koresp.). Wczora j odby ły się 
w y b o r y do rady miejskiej w 
Piotrkowie. Lista Nr. 1 (B. B.) 
'otrzymała 2163 głosy — 4 man 

daty. l ista Nr. 2 PPS. — 8.140 
gł. — 15 mandatów (dotych­
czas miała 12 mandatów), lista 
Bund 4 mandaty, lista N. D. — 
6 mandatów (poprzednio miała 

7 mandatów), sjoniścl, Ppalej-
sjoniścl oraz Ortodoksi po je­
dnym mandacie. 

a Teatr Miejski w Łodzi, k tó ry z wie lk im rozmachem wystawi ł 
sensacyjną sztukę amerykańską p. t. „Broadway" . 

Po budżecie — ustawy... 
Przyszłe prace sejmu. 

Warszawa. 31. 12. (Od w ł . Jwotnych. samorządowych, o 
kor.) — Po załatwieniu budżetu 
w końcu luteco weidzie pod ob 
rady parlamentu szeree ustaw, 
przedstawionych orzez M i n i ­
sterstwa Spraw Wewnę t r z ­
nych. Pracy. Przemysłu i Han­
dlu. Są to pro jekty ustaw zdro 

- X X -

najmie pracy, o opiece 
nad macierzyństwem 

oraz o ubezpieczeniach robotni 
czych. 

Jednocześnie rozpoczęte bę 
da prace nad rewiz ja konsty tu­
c j i . , " 

List laureata 
do prezydenta m. Krakowa. 

Adolf Nowaczyński jabłkiem niezgody. 
Kraków. 31 . 12. (Od w ł . 

kor.) — Jeden z laureatów ma­
gistratu krakowskiego Ferdy­
nand Gettel wystosował do pre 
zydenta Krakowa list. w k tó­
rym k ry tyku je w y r o k sadu kon 
kursowego i odmawia przyjęcia 
nagrody. ...,§ 

• Jednocześnie rada m. K ra ­
kowa postanowiła wst rzymać 
wypłatę tvch nagród aż do re­

wiz j i w y n i k ó w sadu konkurso­
wego. Dla orjentacii podajemy, 
iz pierwsza nagrodh na t y m 
konkursie zdobył Ros tworow­
ski, drugą — Gettel. trzecią —< 
Adolf Nowaczyński . Ostatnie 
nazwisko jest powodem głoś­
nych protestów orasv k rakow­
skiej oraz w y w o ł a ł o powyższy 
konfl ikt . 

—x— 

Popierajcie przemysł krajowy. 

Walka kasjerki z bandytą 
o teczkę pełną pieniędzy. 

Zuchwały napad w warszawie. 
Warszawa, 31 grudnia. (Od wieczorem Julja Pliwska, 

wł . kor.). W sobotę o godz. 7-ej kasjerka księgarni 

Echa jubileuszu papieskiego. 

W czasie uroczystości jubileuszowych papieża, które z pietyzmem święcił cały 
świat katolicki, Ojciec św, udzielił swetfo bogosławieostwa licznym rzeszom dzieci 

Jakóba Mortkowicza w Warsza­
wie wyruszyła po pracy ku do­
mowi. Na Starem Mieście w bra­
mie domu napadł na nią 

jakiś drab, 
uderzył pięścią w oczy i wyrwał 
teczkę z pieniędzmi. Przytomna 
kasjerka złapała go w ostatniej 
chwili za rękę. Opryszek jednak 
nie dał za wygraną. 

Pcnownem uderzeniem 
ręk i ogłuszył Pliwską. Ta pada­
jąc uczepiła się kurczowo nóg 
bandyty. Zbir starał się rozpla­
tać uścisk, jednak ręce kasjerki 
zbyt 

mocno były zaciśnięte. 
Bandyta podczas szamotania 

wydostał się z bramy na ulicę. 
Tutaj zauważyli go przechodnie 
i pośpieszyli dziewczynie na po­
moc. Po krótkiej walce mężczy­
znę 

obezwładniono 
i oddano w ręce policjantów. Po 
kaleczoną kasjerkę opatrzył le­
karz pogotowia ratunkowego. — 
Teczkę z pieniędzmi znaleziono 
pod ściana w bramie. 

Giełda. 
Pierwsza orzedg. warszawska. 

Londyn 43.19. 
N o w y Jork 8JB8.••' 
Paryż 34.83. ] 
Szwajcarja 171.01. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat ­

nych 8.89. 

Pierwsza nrz^rK gdańska. 
Warszawa 57.70. 

Z ło ty 57.75. 
Dolar 5.14. 

Przek az na Warszawę (8.89. 

D O L A R W Ł O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu 'iz\ 

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
- 8 . 8 5 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8 . 8 9 
W płaceniu 8.88 
Tendencja spokojna. Podaż dov 
stateczna. 

Sport wśród ścian fabrycznych. 

Faoi yczna grupa gimnastyczna „1 . K. Poznański" z instruk­
torem wych . f izycznego Łuchniakiem pośrodku, która pod je 
go k ierownic twem na konkursie gimnastycznym urządzo­
nym przez wo j . kom. W . F. i P. .W. W ogólnej klasyf ikacj i 

^iaiela pierwsze miejsce, 
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Sad nie uznał Lizarewa za osobę urzędowa. 
Oskarżony przyjął wyrok z uśmiechem. 

wśród publiczno Sąd okręgowy wczora j póź 
nym wieczorem przy t łumnie 
wypełn ionej salt ogłosił w y r o k 
w sprawie Jerzego Wojc ie­
chowskiego o zamachu na L'-
sarewa. 

W czasie odczytywania sen 
tencji, salę zaległa grobowa c i ­
sza. Oskarżony stał nierucho­
mo, ze wzrok iem u tkwionym 
w przewodniczącego. 

— W imieniu Rzeczypospo 
litej Polskiej... 

Sąd skazał Wojciechowskie 
go na 

10 lat ciężkiego więzienia 
z zaliczeniem aresztu zapobie­
gawczego od dnia 4 maja r. 
bieżącego. 

Skazano go z art. 49 i 453 k. 
k. t. j . za usiłowanie zwyk łego 
zabójstwa. 

Z zarzutu ar tyku łu 455, cz. 
3, t. J. zamachu na osobę urzę­
dową z powodu lub w czasie 
pełnienia obowiązków służbo­
wych , oskarżonego uniewin­
niono. • 

Stąd wniosek, że sąd nie 
uznał p. L izarewa za osobę 
urzędową. 

^Oskarżony przyjął w y r o k 
spokojn ie , uśmiechnąwszy się 
lekko. Na sali duże wrażenie. 

Ody padły w y r a z y • „dz ie­

sięć la t " — 
ści 

rozległ się szmer. 
Sąd zdecydował pozostawić 

oskarżonego w areszcie. 
War to zaznaczyć, że wzglę 

dem Wojcieclfbwskiego nie mo 

żna było zastosować amnestji, 
gdyż ustawa amnestyjna obej­
muje czyny popełnione przed 
3-cim maja 1928 r., a zamachu 

Wokonano 4-go t. j . kilkanaście 
godzin po terminie amnestyj­
nym. 

Przesilenie w magistracie warszawskim 
zażegnane. 

P. Bogucki wiceprezydentem z ramienia Klubu Pracy 
Gospodarczej. 

Ot 

Z Warszawy donoszą: 
Przesilenie magistrackie w 

Warszawie, które wybuchło 

przed paru tygodniami i przy­
brało, formę ostrą w dniu, w 
k tó rym pod adresem vicepre-

R P O I i l i O 
Konstantynowska 16 

Diii i I naslpgi! 
Początek seansów codz. o g. 3, 
w soboty niedziele i święta o 

godzinie 12 ei. 

Na pierwszy seans wszystkie 
miejsca Po 50 groszy. 

Wielkie arcydzieło fi lmowe p. t. 

i l o ś c i " ••Jad 
Wstrząsający dramat i lustrujący walkę dwóch brac i o kobietę. 

I w rolach głównych: RAMON NOVARFO 
Jean Crawf ord, Ernest Torrence,Anna May Wong 

Nad proartim: KO MED JA w 2-ch aktach. 
Ork iest ra symfoniczna pod kier. C K A N T O R A 

um a N A S T Ę P N Y P R O G R A M : IDJOTA W ro l i g łówne i : 
L O N C H A N E Y 

Ostry konflikt Sowietów z Chinami. 
Nota protestacyjna do rządu chińskiego. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) W ^ l i ach 2 i 3 stycznia/(wśród wolska I ludności 
podjęta zostanie stała komunika 
cja lotnicza pomiędzy Katowica­
mi, Krakowem, Warszawą i Wie 
dniem. 

(—) Wczoraj na łódzkich ko­
lejkach dojazdowych wykry to na 
dużycia, k tóre od dłuższego cza­
su t rwały na l inj i Łódź — Ozor­
ków. W rezultacie dochodzenia 
kontroler Miniszewski I konduk­
tor Woźniak zostali z miejsca 
wydaleni ze służby. Sprzedawali 
oni k i lkakrotn ie te same bilety. 
Sprawa została przekazana wła 
dzom śledczym. 

(—) W domu przy ulicy Piotr­
kowskiej 117, gdzie morderstwa 
dokonał Stanisław Laniucha, w 
dniu wczorajszym rozegrała się 
tragedja małżeńska. Po k łó tn i 
małżeńskiej, podczas której 
chciał zabić żonę, Stefan Woj ­
dak strzelił sobie w skroń. 

Londyn. 31. 12. — Z Pekinu 
nadeszły wiadomości o ostrem 
naprężeniu stosunków między 

Chinami 1 Rosia sowiecką. 
Władze chińskie zebrały l i ­

czne informacje o propagandzie 
komunistycznej, prowadzonej 

przy 
wydatnej pomocy pieniężnej a-
gentów moskiewskiei międzyna 
rodówk i . 

W większych miastach I gar 
nizonach chińskich podjęto licz 
nc rewizje i aresztowania. 

Wiele jaeseiek komunistycz 
uvch wpadło w rece władz. 

Rząd chiński wvda ł ostre 
zarządzenie mające na celu stłu 
mienie komunistyczne! propa­
gandy. Stworzono snecialną mi 
llcję obywatelska dla tępienia 
bandytyzmu i komunjzmu. — 
Szczególna u w a c * zwrócono 
na zdemobil izowanych no ukoń 
czeniu wo jny domowe! żołnie­
rzy, k tórzy chętnie nódawalf u-
cho bolszewickiej agitacji. 

Szef korpusu żandarmów 
generał Tai-Joh wvda ł rozkaz 
postanawiający. Iż wszystk ie 
osoby, które nie b"J'* mogły u-
stalić swej tożsamości I beda po 

siadały broń bez zezwolenia, u-
ważanc bedą za bandytów i ka 
rane z cała • 

surowością prawa. 
W niektórych okręgach wpro 

wadzono sady wojenne. Zdemo 
bi l izowanym zabroniono nosze­
nia mundurów wo iskowych. 

Rzeki 1 drogi wodne podda­
no kontrol i mi l ic i i . 

Oddziały woisk 1 żandarme 
rjl współdziałać mała z mil icją 
w walce z bandytyzmem 1 ko­
munizmem. 

Władze sadza, iż wydane za 
rządzenia pozwolą im w krót­
kim czasie opanować svt"ację 
w kraiu 1 zwalczyć agitację ko 
munistyczna. 

Moskwa . ' 31 . — Bardzo 
ostre antykomunistyczne zarżą 
dzenia rządu chińskiego w y w o 
ła ły w Moskwie wielk ie wraże 
nie. 

Podniecenie w kołach sowlec 
kich wzrosło. gdv nadeszła do 
Moskwy wiadomo'** iż władze 
chińskie 7r> '" ł " stacle toWonicz 

Banda włamywaczy 
grasująca w województwie łódzkiem 

w rakach policji. 
Z Radomska donoszą: 
Przed niedawnym czasem 

banda w łamywaczy dokonała 
trzech Śmiałych włamań do ma 
. M / . Y I I U z obuwiem BI umstcin a 
i do sklepu Frałmana nrzy ul i­
cy Reymonta w Radomsku. 

Dzięki energiczne! interwen 
cji policji onegdaj udało się 
wpaść na tron 

Witaj Mowy R o k u ! 

Sylwestrowe uczty w Łodzi. 

domniemanych sorawców. 
Drogą wyw iadu ustalone zo 

stało, że niejaki Abram Rozen-
berg z Dobrzvszvc przewozi po 
dejrzane towary furmanką do 
Częstochowy na skutek czego 
policja udała sie do niego, 
gdzie podczas rewlz i l znalazła 
moc kradzipnych rzeczy. 

Po nitce do kłębka udało 
się ustalić. Iż paserem lak rów­
nież wspólnikiem włamania by ł 
Estrajch Jakób. zam. w Często 
chowie (Warszawska 34), któ­
ry skradzione rzeczy sprzedał 
po sklepach. 

Wzięci w k r zyżowy ogień, 
zapytań Rozenbere I Estrajch 
przyznal i , iż dokonali włamania 
wraz ze znanym złodziejem Ja 
kubem Cencenatusefh (Dobry-
szycka 15) oraz kuzynami Ro-
zertberga. Abramem I Wlgdo-
rem. 

W nocnej tej wyp raw ie bra 
ło udział wiece! wspólników 
wiadomych Już oollci i . ze wzglę 
du jednak na toczące sie śledz­
two nazwiska trzymane są 

w ścisłe! talcmnlcv. 
Rozenbergów lak również 

Estrajcha z żona aresztowano, 
Cenceńatus zaś zbieeł. 

Sędzia śledczy względem 
Estrajcha I Rozenberga zastoso 
wał bezwzględny areszt. 

CAP1T0L 
Róg Zawadzkie j 1 Zachodniej. 

Orkiestra symfoniczna pod 
b a t u t ą koncertmistrza oz. 

Bajgelmana. 
UWAGAI Ceny miejsc na plerwsiy 
seans w dni powszednie oraz od 

zodz. 12 — 3 w soboty, nieditele . 
święta 50 gr. I 1 zł. 

Dziś wielka premjeral 
Największego arcydzieła P A W Ł A L E N I według rozgłośnej powieści V I C T O R A H U G O 

„CZŁOWIEK ŚMIECHU" 
(L. HOMMK OUI RIT) 

W rolach g łównych : CONRAD V A I D T , M A R Y P H I L B I I i , Olga Bak łanowa , 
Stuar t Ho mes i w ie lu innych oraz 6 0 0 0 statystów. 

Ponadto: film aktualny „Łódź ośrodek Polskiego Prze­
mysłu Włókienniczego" Wytw. „irafilm". 

ną na kolei wschodnlo-chlńskW 
w Charbinie. 

Rząd sowtecKl wystosował 
do T7t*M chińskiego notę prote 
stu<ącą. a ponadto poleci) swe­
mu konsulowi w Mukdcnie zało 
żvć protest u komendanta Mand 
żurj i . 

Jak wiadomo, zarząd kolei 
wschodnio-chlńskle! spoczywa 
w rękach Chin I Rosił. 

zydjum rady miejskiej z

£ l
u S Z

£ j l 
ne zostały w radzie wniósł™ 

o v o t i m nieufności, 
a które to przesilenie w stanu; 
utajonym t rwa ło dotychczas 
zostało obecnie z l i kw idowanej 

Jak wiadomo w obsadzie f<&! 
teli y iceprezydentów n v a s t j 
jeden z 3-ch tych foteli otrzy*»| 
mało stronnictwo narodowei l .1 
dla p. Borzęckiego, a dwa P-" l . | 
P. S.. dla Szpotańskiego i B o j B 
guckiego. Stan posiedzenia stal 1 1 
się absurdalny po rozłamie ja*-f 
ki dokonał się w klubie socjal isB 
stycznym. 

W tym stanie rzeczy z a f c i l j 
chwiane zostało stanowisko \tM 
Boguckiego, jako drugiego r e ^ Ł J 
prezentanta P. P. S. w p r e z y i * | 
djum miasta. Zw | 
wszakże iż dymisja i< I 
yiceprezydentów r 

wywo łać ciężki k r y 
stracki i być może u.,,,, 
dzić do sytuacji, w której s a m o f f l 

wykaza łby całko- ' 
( t ^fo żyda U 

• zostały roj 
y p. n^guck i f l ł 

rząd str 
wi tą 
dział 
\(on/ j 

i Kiu 
( l is ta N r -S> w wyn i 
rych p. bo f . ICK 
wać będzie odu, \ 
cle 

program gospodai* 
tego klubu. 

Zdarzył sie w 
nady fakt, będąc 
stycznym przykJ 
wości hiszpańskf 

•którego podstaw; 
| r y z y k o , zakłady 

ie miraże, odbie 
sd t rzeźwej rachi 
ncj rzeczywistośi 

Jeden z na j \ 
'hiszpańskich zna 

Jjogji I zapalony z 
Ihrabia de Osrr 
I swojej podróżi 
jw okolicach ( 

w r y ł u jednego 
'małej posiadłość 
wśród kupy gru: 

marmurowe! 
pochodzącego nic 
słynnej Alhambry 

. Palił się gorąco d 
ku i postanowił c 
shHe za wszelki 

Ofiarował w k 
mu posiadaczowi 

nego dla n 
uu pokaźna su 

J W w złocie. Hi: 
a chwilą, gdy dc 
te rzecz przez n 

ińa stanowi przed 
nia drugiego, prz i 
Pwoją narodowa $ 
irzucił z duma t 
fcbycia sie 
Rrosz. 
W 7 . i v w v . • 

uc 

Przypomnienie skarbu państwa , 
dla płatników podatków bezpośredn ch. k, 

l ^ Min. Skarbu przypomina, że w 
styczniu płatne są następujące 
podatki : 

1) do 15-go stycznia — wpłata 
państwowego podatku przemy­
słowego od obrotu, osiągniętego 
w grudniu 1928 r. przez przed­
siębiorstwa handlowe I i I I kat. 
i przemysłowe I •— V kat., pro­
wadzące prawidłowe księgi han­
dlowe oraz przez przedsiębior­
stwa* sprawozdawcze; 

2) do 15 stycznia — wpłata za 
Itczki na poczet państwowego po 
datku od obrotu za kwarta ł IV 
roku 1928 w wysokości jednej 
piątej kwoty podatku od obrotu, 
wymierzonego za 1927 rok przez 

handlowe I 
prn -dzące 

przedsiębiorstwa 
p :smysłowe, — 
prawidłowych ksiąg h 
oraz przi.- zajęcia - - n ' \ , 

31 wpłata p o ^ " ' 1 u ri< -ho< 
go od uposażeń sK 
rr ytur i wyn- *-o<*'"rt a 
jemną pracę — w ciągu / d 
dokonaniu potrącenia. 

N^dla w styczniu pł** 
podatki, na które p l . ~y < 
mali nakazy płatnic. U 
nem płatności 

w tym miesiąc 
oraz kwoty podatków 
nych i rozłożonych na rat 
minem płatności w tymże 
cu. 

E 4 f ciągłe 
: < ' ' L> sumy 
2i> tys. pesetów 
tanowlacych dla 

K O ziemianina n 
Ben nie ustąpił, tal 
Hog musiał wróc ić 

ftbez upragnionej o 
ednak chęć oc 

ego 7,abytku nie 
Pokoju, aż wresz 
u dniami wpadł 
v pomysł. Oto z 

->aństwowej, 
mlałcrlTastai 
) Narodzeni 
la ł się do m 
zabytku 1 n 

i zupełnie o 
niego uprać 

. przedmiotu 

- x x -

Ostatni termin 
o*gwiazdką podporucznika. 

Dz iś w i e l k a p r e m j e r a I Porywający potęgą uczucia dramat wtdług sztuki 

ARTURA SCHNITZLERA „Fredwi ld" 
p . t. 

Pocz. o g. 4.30 pp. soboty nie­
dziele i święta o 12-ej. 

Orkiestra pod dyr, L. Kantora. 

„ŁATWA ZDOBYCZ" (aKtorKa) 
W rolach głównych: najponętniejsza i najuk^chańsia E W E L I N A H O L T , niezapomniana 
bohaterka f i lmu M I Ł O S T K I , subtelny J a n Lou is L E R C H . znany B r u n o K A S T N E R . 

Z Warszawy donoszą: 
Styczeń 1929 r. iest ostatnim 

miesiącem do wnoszenia podań 
tych b. urzędników wojsko­
wych , k tórych stosunek do woj 
ska polskiego nie został dotych 
czas uregulowany, a k tórzy pra 
:ną uzyskać 
stopień podporucznika w re­

zerwie. 
Do podania, zawierającego 

życ iorys, ze soecialnym u-
względnienlem przebiegu służ­
by wojskowej , należy dołą­
czyć : 

1) dowód posiadania cenzu­
su naukowego w zakresie conaj 
mniej 6 klas szkoły średniej lub 
równorzędne!: 

2) dowód ukończenia z po­
myślnym wyn ik iem iednej ze 
szkół oficerskich, względnie jed 
nego z oficerskich kursów do-
szkolenla. albo dowód udziału 
w stowarzyszeniach orzysposo 

biejnia wo jskowego: ••' 
3) poświadczenie władz pań 

s twowych lub samorządowych 
że kandydat 

nie by ł karany 
sądownie lub policyjnie, w w y ­
padku zaś przec iwnym, określa 
jące przyczynę I wym ia r k a r y : 

4) zaświadczenie oficera zawo 
dowego o nienagannem zacho­
waniu się kandydata. 

Kandydaci, którzy nie posiada 
ją cenzusu naukowego, a którzy 
są uprawnieni do mianowania 
Ich podporucznikami rezerwy na 
podstawie ukończenia jednej ze 
szkół, względnie jednego z ofi­
cerskich kursów doszkolsnia, 
winni dołączyć do podania dane 
stwierdzające poziom 

wykształcenia ogólnego. 
Podania, nadsyłane bezpośre­

dnio do D. O. K., lub M. S. Woj­
skowych, z pominięciem P. K. U 
nie będą rozpatrywane. 

i 

Ponura zbrodnia ojczyma. 
Powiesił 11-letmogo chłopca. 

Bytom, 31 grudnia. W domu 
robotnika kolejowego Hoffman­
na pod nieobecność jego żony ro 
zegrała>się 

straszna scena. 
Hoffmannowa miała przed 11 

laty z pewnym urzędnikiem ko­
lejowym nielegalne dziecko, któ 
re mąż jej wprawdzie uznał za 

swoje, ale często znęcał się nad 
niem okrutnie. 

Wczoraj korzystając z tego, że 
żona jego wyszła z domu, Hoff­
mann, będąc w stanie Dodchmle-
lonym, chwyci ł 11-letniego chło-
P' 'ta i powiesił 'o na haku żela­
znym wb ' lym w ścianę k latk i 
schodowej. 

Energiczne śledztwo, prowa­
dzone w związku z morder­
stwem b. p. Króla, właściciela 
domu przy ulicy Zawadzkiej 36. 
daje ocraz konkretniejsze wyni-

Policja na tropie. 
k i 

• 
• 

Natrafiono już 
na ślady mordercy. 

Policja skierowała swą działał 
ność ku Warszawie, dokąd pro 
wadzą ślady mordercy. 

iiema Syl 

P A U L C E R W I E R I 

Biedna Lui 
Szli zawsze raze 

oparta na nim. On 
starcem 70-letnIm, 
nym pomimo sweg 
ubrania. Ona zda 
mieć w ieku . 

By ła tak drobns 
la się zdaleka dzie 
miała naiwne i ufne 
wyraża ła spokój i i 
.wiajacą. 

W każde letnie 
para ta k ierowała 
du Luksemburskiej 
ustawiał składane 
ka, dawał jej do 
sam rozkładał ga 
tak siedzieli obok 
Wieczora. 

Ona mało szyła 
la się raczej dziec 
cym się woko ło n 
•wały ją zwłaszcza 
)ti. Czasem przei 
l ich. 

— Jakież to mi l 
teątko! Spójrz Jar 
tiajdujesz, że pod' 
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Oto kawałek papieru!,. 
Figiel zapalonego archeologa. 
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ydata. 
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kami rezerwy na 
czenin jednej ze 
e jednego z ofi-
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ystajac z tego, że 
a z domu, Hoff-
sfanie oodchmie-
11-letniego chło-
*o na haku żela-
iv ścianę k latk i 

Zdarzył sie w okol icy Gra­
nady fakt, bedacy charaktery­
stycznym przykładem umysło 

ości hiszpańskiego ludu, dla 
tórego podstawa życia jest 

ryzyko, zakłady i fantastycz-
e miraże, odbiegające daleko 

t rzeźwej rachuby i prozaicz 
1 rzeczywistości. 

Jeden z najwybitniejszych 
hiszpańskich znawców archeo 
logji i zapalony zbieracz wice-
' rabia de Osmarn Dodczas 
Swojej podróży naukowej 
w okolicach Granady od­
k ry ł u jednego z właściciel i 
malej posiadłości ziemskiej 

|wśród kupy gruzów kawałek 
marmurowego f ryzu 

Pochodzącego niewątpl iwie ze 
Słynnej A lhambry. Zbieracz za 
.fcalił się gorąco do tego zabyt­
k u i postanowił go zdobyć dla 
»lM>ie za wszelka cene. 

Ofiarował wiec szczęśliwe 
" i posiadaczowi tego nieuży-

nego dla niego kawałka 
<"'!zu pokaźna sume 5000 pese 
ów w złocie. Hiszoan jednak. 

chwilą, gdy dowiedział się, 
N rzecz przez niego posiada-
jta stanowi przedmiot pożąda­
nia drugiego, przyodz ia ' w 
Pwoją narodowa jrrśnd id 
Rzucił z duma r wy -
fcbycia sie marny 

• K r o s z . próbował 
|pr?.-/\v \ ...euzasad-

; nadaremnie, 
i l i •Mi' • •. 'T . ciągłej l icytacj i do 

S z e d ł do sumy 
tys. pesetów w złocie, 

stanowiących dla niezamożne 
Ro ziemianina mała fortunę, 
len nie ustąpił, tak. że archeo­
log musiał wróc ić do Madry tu 
ez upragnionej osobliwości. 

Jednak chęć posiadania cen 
ego zabytku nie dawała mu 
pokoju, aż wreszcie Drzed k i l 
u dniami wpadł na szczęśli­

wy pomysł. Oto zakuDil 1QS lo-
—« naństwowel. którego ciąg 

mlało-lTastaoić na święta 
> Narodzenia. Z t y m lo-
lał sie do upartego w łaś -
zabytku 1 nie wspomina 
zupełnie o chęci naby-

niego upragnionego nie-. 
, przedmiotu, oo pewnej 

chwi l i obojętnej rozmowy wy­
ciągnął los i pokazując go swe 
jemu gospodarzowi, rzek ł : 

Oto jest kawałek papieru, 
k tó ry uczyni mnie za ki lka dni 

mil ionerem. 
Jestem bowiem pewny, że na 
ten los padnie erłówna wyg ra ­
na, wynosząca 7 i D Ó ! miljona 
pesetów. 

Granadyjczyk pobladł. 
— Czy nie chciałbyś mi od 

sprzedać tego losu? — zapytał 
— Przecież wygrana nie jest 
pewna, a ja ci zapłacę zań dzie 
sięciokrotna sume. 

— Ani myślę — powiedział 
niedbale gość. — Nie w iem na-

sta-Gospodarz widocznie 
czat z sobą ciężka walkę. 

Nakoniec jednak Dokusa z w y 
ciężyła. W jego przesadnej du 
szy stało sie rzeczą pewną, że 
los nabyty za rzecz tak uprag­
niona przez drugiego. 

musi wygrać. 
Oddał zatem wicehrabiemu za 
los, wartości tysiąca pesetów, 
przedmiot, któreeo nie chciał 
sprzedać poprzednio za 25 ty­
sięcy. 

Uszczęśl iwiony archeolog od 
jechał do domu ze swoim na­
bytk iem, zaś podczas świąt Bo 
żego Narodzenia nastaoiło ciąg 
niepie loteri i państwowei na 
której los Grenadyjczyka... nie 

Oryginalna metoda strajkowania. 

wet. czvbym ci go odstąpił za wyg ra ł nawet nominalnej staw 
twoją sławną cegłę. Ik i . 

W Pekinie zakończył się 
niedawno jeden z naioryginal-
niej prowadzonych straików.— 

Funkcjonariusze t ramwajów 
strajkowal i , nie paraliżując jed 
nak bynajmniej ruchu t ramwa­
jowego. Tramwaie kursowały 
normalnie i obsłueiwane by ł y 
przez personel strajkujący. 

Na czemże poleuał ów osób 
l i w y st ra ik? 

Na tem mianowicie, że kon­
duktorzy z polecenia komitetu 
strajkowego nie sprzedawali bi 
letów, oświadczaiac każdemu 
pasażerowi, że wolno mu jechać 

za darmo. 
Strajk wybuch ł iako wy raz 

protestu przeciw zachowaniu 

armji narodowej, k tórzy konduk 
tora zelżyl i , a motorowego śpie 
szącego koledze na pomoc, po­
bili do utraty przytomności . 

Tramwajarze, rozpoczynając 
strajk nie chcieli jednak, aby 
publiczność ucierpiała 4 dlate­
go zorganizowali eo w sposób 
umożliwiający publiczności 

korzystanie z t ramwajów 
i to w dodatku — za darmo! 
Nastały tedv złote dni dla o-
sób. jeżdżących t ramwajami . 
Nie t rwa ło to jednak długo, a l ­
bowiem przeciw takiemu stano­
w i rzeczy zaprotestowali k ie­
rownicy wózków chińskich, t. 
zw. „ r i ksza" . 

Ale w v nam wydzieracie 

nęli w ie lk im głosem. — jeżeli 
wozicie ludzi darmo t ramwaja­
mi, to któż zechce posługiwać 
się naszemi . . r ikszami"? 

Tramwajarze uznali ten ar­
gument za słuszny i obecnie 
konduktorzy w tramwaiach pe­
kińskich sprzedają iuż normal­
nie bi lety. 

się k i lku żołnierzy z chińskiej kawałek chleba z ust! — k rzyk 

Zwyczaj ucztowania w noc sylwestrową 
n!e pochodzi z Polski. 

V wrót nowej ery. 
Zwyczaj uroczystego obcho­

dzenia Nowego Roku, obserwo­
wany był nadzwyczaj ściśle już 
u starożytnych Rzymian, którzy 
poświęciwszy pierwszy miesiąc 
roku dwu licowemu bogowi Ja­
nusowi, obchodzili dzień 1 stycz 
nia 

jako specjalne święto 
przesyłając znajomym i przyja­
ciołom upominki, słodycze, kwia 
ty, f i luteryjne życzenia, wystrze 
gając się natomiast powiedzeń 
czy słów, które możnaby było 
tłumaczyć jako złą wróżbę na 
nadchodzący rok. 

Kościół kato l ick i pierwotnie 
za początek roku uważał pierw­
szy dzień Bożego Narodzenia, 
potem jednak ustalono Nowy 
Rok w oktawę Narodzenia Chry 
stusa Pana, t. j . na dzień 1 sty­
cznia. 

Charakterystyczną cechą dla 
wszystkich ludów i narodów jest 
to, że Nowy Rok wszędzie i 
wszyscy starają się obchodzić 

pod znakiem wesela. 
Z dniem tym związany jest ca 

ły szereg zwyczajów i obrzę­
dów ściśle obserwowanych 
przestrzeganych, — zwłaszcza 
wśród ludu naszego. 

Najpospolitszym I wszędzie 
na wsi utrzymującym się jest 
zwyczaj rozsypywania na ro­
gach stołu szczypt owsa oraz 
trzymanie w ciągu całego dnia 
na stole bochenka chleba, na 
znak, by w nadchodzącym roku 
nie zawiodły urodzaje i nie było 
głodnych. 

W dawnej Polsce, obok skła 
dania sobie powinszowań był 
zwyczaj stosowania zwłaszcza 
na dworach królewskich I ksią­
żęcych ofiarowywania sutych 
obfitych podarunków poddanym 

Bardzo ciekawe dane, doty. 
czące owych upominków czyli 
kolęd, znajdujemy w rachun­
kach króla Zygmunta I. I tak: 
panom wikarjuszom dano zło­
tych 10, tatarom winszującym 
zł. 30, żakom, grającym niemiec­
ką komedję grzywnę jedną I gro 
szy 24. 

Z Nowym Rokiem związany 

był też w średniowiecznej Pol­
sce zwyczaj, że żakowie, skupia 
jąc się w gromadki, zabrawszy 
garnuszki i naczynia, obchodzili 
domy mieszczańskie składając 
życzenia i układając na pocze­
kaniu aktualne piosenki, staral i 
się w ten sposób jak najbardziej 
pobudzić hojność ofiarodawców. 

Prawdopodobnie zwyczaj wpro 
wadzony przez żaków, przeniósł 
się z czasem na młodzież wiej­
ską, k tóra do dziś dnia jeszcze 
w dzień Noworoczny, poprzebie 
rana za dziadów, cyganów, ży­
dów obchodzi wieś, śpiewając o-
kolicznościowe piosenki, sypie 
żartami i dowcipami, wzamian 
otrzymując 

drobne kwoty i poczęstunki. 
Z dniem Nowego Roku zwią­

zany jest cały szereg zabobo­
nów i przesądów oraz wróżb, z 
których lud polski wyciąga pro­
gnostyki na przyszłość. 

Do najpowszechniejszych na­
leży lanie wosku lub ołowiu na 
wodę przez dziewczęta. Przyję­

tym jest zwyczaj wybiegania 
przed chatę i posłuchiwania 
szczekania psów, z której ono 
doleci, z tej przybędzie przyszły 
mąż. Jeżeli dochodzi z dwóch 
stron, od dwóch zalotników 
przybędą swaty. Jeżeli od stro­
ny cmentarza, dziewczyna um­
rze, jeżeli zaś cisza panuje, pan­
na jeszcze ten rok spędzi w pa­
nieństwie. 

W wielu okolicach praktyko­
wane jest w dzień Nowego Ro­
ku opalanie drzew owocowych 
i oplatanie ich słomą, aby do­
brze rodziły. Po skończeniu tej 
ceremonii chłopcy wiejscy niosą 
zwykle jeden drugiego na ple­
cach, jako symbol 

bogatego owocobrania 
w jesieni. 

Bardzo tradycyjnym obrzę­
dem jest w wielu okolicach za­
chowany zwyczaj kolędowania 
przez proboszcza I wikarjuszy. 
W dzień Noworoczny obchodzą 
oni chaty i zagrody, zbierając 
ła tk i i ofiary od swoich para-l 

fjan. 
Myś l iw i wyciągają również 

wróżby z rezultatów polowania. 
Wyn ik tegoż ma wskazywać po­
wodzenie w nadchodzącym ro* 
ku. 

Na zakończenie przytaczamy 
ze wspomnień Wójcickiego opis 
wieczoru Sylwestrowego u Ru­
sinów z nad Bugu zwanego „bo* 
hatyj weczer". 

Przed Nowym Rokiem na bo-
haty weczer, w niektórych miej­
scach szczodrym nazwany, go­
spodynie mięsiwo i inne potra* 
wy gotują, pieką placki i piero­
gi. Dziewczęta i chłopcy prze­
brani za cyganów, dziadów z 
przewróconym kożuchem, cho­
dzą powtórnie za kolędą, udając 
głosem różne zwierzęta. — Gdy 
chłopcy prawią życzenia, dziew­
częta rzucają na ogień siemię 
lniane, które 

z trzaskiem pęka. 
Jeśli ich nie częstują sami zje­

dzą, co zastaną I powyrywaw­
szy pióra z drobiu, zdobią niemi 
czapki. Obszedłszy całą wieś, 
wracają na umówione miejsce, 
gdzie jedna z dziewcząt, obrana 
za gospodynią przy pomocy in ­
nych gotuje wieczerzę, a chłop­
cy za uzbierane pieniądze przy­
noszą napiwki i biesiadują do 
późnej nocy. 

Zwyczaj ucztowania i urządza 
nia pijatyk w noc sylwestrową 
jest obyczajem stosunkowo dość 
wczesnym i nie pochodzącym z 
Polski. Zarówno dawny dwói 
jak i chata polska nie obchc* 
dziły 
tej v~ —^st-"' chwi l i pi jaństwem. 

Z dniem Noworocznym łączą 
sję też pewne przysłowia i prze* 
powiędnie starodawne. 

Połów ryb na Sylwestra. 

i i ema Sylwestrowej uczty bez smacznej r ybk i l To tez nawet gruba wars twa 
l odu nie ochroni w stawie r y b przed rybakami (Hj 

Wiernopoddańczy Neptun. 

Od jeżdżającego z Południowej A m e r y k i do Nowego Jo rku prezydenta Hoovera 
oprócz władz angorskich żegnał również „bożek mórz" Neptun w myśl panujące­

go tam zwyczaju. 

I i u i : 

iż 
mordercy. 
vała swą działał 
wie, dokąd pro-
rdercy. 

P A U L CERWIERES. 

Biedna Ludeczka. 
Szli zawsze razem, sąml ona 

oparta na nim. On b y ł ^ i ę k n y m 
starcem 70-letnim, czysto ubra­
n y m pomimo swego zużytego 
ubrania. Ona zdawała się nie 
mieć w ieku . 

By ła tak drobna, że zdawa­
ła się zdaleka dzieckiem. Oczy 
miała naiwne i ufne, a twarz jej 

I wyraża ła spokój i ufność zadzi-
pyiającą. 

W każde letnie popołudnie, 
para ta k ierowała się do ogro­
du Luksemburskiego. Tam on 
ustawiał składane ich krzeseł­
ka, dawał jej do rąk robótkę, 
sam rozkładał gazetę I oboje 
tak siedzieli obok siebie aż «Jo 
Wieczora. 

Ona mało szyta, przygląda­
ła się raczej dzieciom bawią­
cym się woko ło nich. Zajmo­
w a ł y ją zwłaszcza dz iewczyn­
ki . Czasem przemawiała do 
l ich . 

— Jakież to milutkie dziew­
i ą t k o ! Spójrz Janie, czy nie 
Bajdujesz, że podobna do na­

szej małej?... Jak się nazy­
wasz? 

— Ludka, proszę pani. 
— Ludka ! Och ! Janie, jak 

nasza! 
Przed laty piętnastu, straci l i 

córkę jedynaczkę, dz iewczyn­
kę 13-letnią, łagodną i ładniut-
ką. 

Matka okazała się silną i 
dzielną dopóki mogła walczyć 
z chorobą i pielęgnować dzie­
cko. Noce po nocach czuwania, 
dni bez żadnego odpoczynku, 
nic nie mogło zmniejszyć jej 
w i a r y w uzdrowienie, jej wo l i 
zwyciężenia choroby. 

A jednak choroba przemo­
gła, dziecko umarło. 

Wówczas nastąpiła reakcja 
straszl iwa i brutalna. Oddawna 
pod t rzymywa ły ją ty lko ner­
w y . Z chwilą, gdy "nie potrzebo 
wała już walczyć — uległa. 

Lecz Opatrzność okazała się 
litosną dla n ie j ; omal, że nie 
umarła z zapalenia mózgu, lecz 
choć pozostała przy życiu, 
mózg jej na zawsze już chory, 
stracił niemal wspomnienie 
przeszłości. 

Zapomniała o c i p c i e ; - rób le 
choroby córk i , o jej śmierci. 

Wspomnienia jej za t rzymały 
się na ostatnim dniu szczęścia. 

Gdy wstała po trzech mie­
siącach choroby, osłabiona, le­
dwo żywa, poszła z trudem do 
pokoju dziecka, a nie znalazłszy 
jej tam, spyta ła : 

— Gdzie jest mała? 
Mąż wy jąka ł : 
— Ależ... wiesz przecie... 
Spoglądała na niego ufnym, 

pogodnym w z r o k i e m . / 
— Nie wiem — powiedzia­

ła. — Gdzie jest? W szkole? 
Zrozumiał cud dobroczyn­

ny i odpowiedział poprostu: 
— Byłaś tak chora, że ją od 

dali łem z domu... Jest na po­
łudniu, u ciotki Marj i . . . Króciut­
ka podróż... 

Wówczas uśmiechnięta i 
szczęśliwa, klaskała w dłonie: 

— Dobrześ zrobi ł . Bieda­
c two kochane. U ciotki Mar j i? 
To spokojna jestem o nią. Czy 
przynajmniej jej tam wesoło? 
Pójdę uporządkować jej pokój, 
wszystko poprzewracane. 

Porządkowała. Od śmierci 
dziecka nikt nie dotknął łóżka. 
Zmieniła pościel, czyściła, ukła 
dała. instynktownie postawiła 
na kominku fotografję zmarłej i 

otoczyła ją kwiatami . W z r u ­
szył ją widok lalki rzuconej w 
kąt. Ubrała ją starannie tak jak 
niegdyś córkę i położyła na fo­
telu, koło łóżka. 

— Tak ! Ludeczka za powro­
tem — znajdzie wszystko w po 
rządku. Teraz jej kolorowe 
o łówki i haft położę na komo­
dzie. Wszystko w porządku' 

Nie dziwi ła się, że córka tak 
długo bawi i nie mówi ła o poje­
chaniu do niej. Straciła pojęc ;e 
czasu i zapominała codziennie 
o dniu wczorajszym. 

Gdy spotykała znajomych, 
lub. gdy ją odwiedzano, mów i ­
ła : 

— Dziś nie zobaczycie Lud­
ki... Jest na Południu, wyjecha­
ła na ki lka dni... Taka mała 
przejażdżka... 

Wybuch ła wojna. Dziesięć 
lat minęło; boleść ojca nie 
zmniejszyła się wcale. A jednak 
wokoło niego ty le było żałoby 
Ty tu przyjaciół zginęło w ca­
łym rozkwicie młodości ! Jego 
nieszczęście by ło udziałem tylu 
innych. Troski materialne po­
częły mu spędzać sen z powiek 
Ży ł z procentów które zmniej­
szy ły się ogromnie, wówczas, 

gdy ceny wzrasta ły na wszyst ­
ko. Zalegał z komornem. 

Właściciel domu pierwszy 
mu podsunął m y ś l : 

— Powinien pan wynająć 
pokój... Ma pan jeden niezajęty, 
zdaje się... 

Podskoczył : 
— Pokój mojej córk i ! . . . Lud­

ki. . . N igdy! Coby nato powie­
działa moja żona? 

A jednak pewnego dnia, mu­
siał się z jtem zgodzić, aby sta­
wić czoło rosnącej drożyźnie. 
przyzwyczaja ł się zwolna do 
tej myśl i , ale trzeba ją by ło pod 
sunąć jej, matce... 

P rzygotowawszy argumen­
ty, dobrawszy słowa, usi łował 
ją przekonać i zaczął najpierw 
mówić o dziecku. 

— Tak jej dobrze na Połu­
dniu... Trzeba, aby tam jeszcze 
pozostała dni kilka... Tam bez­
pieczniej wobec wojny... I w i ­
dzisz, przyszła mi myśl... Gdy­
byśmy wynajęl i . . . O h ! na kró­
ciutko... Gdybyśmy wynajęl i 
jej pokój. Dałoby to nam pe­
wien dochód, k tó ryby nam po­
mógł żyć... 

Powiedziała, trochę rozgnie 
wana: 

— Co za m y ś l ! Lokator \» 
pokoju Ludk i . Porozrzucałby 
jej drobiazgi... wiesz jaka jest 
porządna. By łaby z pewnością 
niezadowolona. 

— Ależ nie! T o chłopak bar 
dzo porządny, bardzo... Nic oie 
ruszy... Zresztą zobaczysz go : 
jest inwalidą wojennym I pfacu 
je teraz jako buchalter. By ł 
sześć miesięcy na kuracji na 
Południu. 

— Na Południu?... A więc 
zna Ludkę?.. . 

Zmieszał się przez sekundę. 
— Tak... Ależ tak, zna L u d ­

kę. 
— To co innego. Uprzedzę 

go w takim razie: gdy ty lko 
córka nasza wróc i , trzeba aby 
się wynosi ł , aby szukał czegoś 
innego... 

Uprzedziła go istotnie. Gdy 
się wnosi ł w ki lka drii później, 
powiedziała wskazując mu lal* 
kę, kolorowe o ł ó w k ; haf t : 

— Niech pan ty lko nic z te­
go nie rusza... Ludka jest bar­
dzo porządna, pilnuje swych 
rzeczy, a ponieważ ma wróc ić 
wkrótce...'iian wie. odbywa po­
dróż, króciutka podróż.;*-
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Dwa strzały z ukrycia. 
Ofiara zbrodniarza zabita. 

Z Borys ław ia donoszą o 
k r w a w e j zbrodni. Tak jak w 
wie lu innych miastach, tak i 
w Borys ław iu restauracje są 
przepełnione, a biesiadnicy nie 
skąpią sobie gorzałki . W jednej 
z restauracyj p rzy ul icy Wo la -
nieckiej zebrało się większe to 
warzys two , w którem p rym 
wiedl i Jan Grabiarz, zamiesz­
ka ł y w Wolance ad Borys ław 
1 Tadeusz Pazur zamieszkały 
w Tustanowicach. 

W czasie libacji doszło mię 
tizy wspomnianymi 

do gwa ł towne j sprzeczki, 
k tóra przerodzi łaby się nlewąt 
p l iw ie w bójkę, gdyby nie In­
gerencja osób trzecich. Nie na 
tem się jednak skończyło, Pa­
zur bowiem poprzysiągł zem­
stę swemu przec iwnikowi . W 
celu realizacji powziętego pla­
nu zbrodniczego opuścił lokal : 

z niewiadomego źródła 

otrzymał rewolwer. 
W ten sposób uzbrojony uk ry ł 
się obok wejścia z restauracji, 
a gdy się pojawi ł Grabiniarz. 
oddał doń 2 celne strzały. Ofia­

ra skrytobójczego morderstwa 
padła na bruk 

bez życia. 
Sprawca zbiegł. Na skutek jed 
nak ad noc zarządzonej obła­
w y , morderca został areszto­
wany jeszcze tej samej nocy. 

Czerwona ręka pisze listy 
do kupców wileńskich. 

Nr 309 

Z Wi lna donoszą:' 
Leja Menaker (Niemiecka 

22) otrzymała list podpisany 
przez organizację 

„Czerwona Ręka", 
w k tó rym powiadomiono ją, że 
skazaną została na śmierć, lecz 
za cenę 500 zł. w y r o k może 

•być uchylony. Okup należy zło 
żyć przy ul icy Ludwisarskiej 
w lokalu misy jnym. Powiado­
miona policja prowadzi docho­
dzenie. Jest to już drugi wypa 
dek wezwania do 
okupu na rzecz 
„Czerwonej Ręk i " . 

Nr. 309 

Z Radomska donoszą: 
Przjed ki lku tygodniami za­

trzymany został podejrzany o 
składania kradzież roweru na szkodę se-

tajemniczej kretarza gminy Radziechowice 
1 Piotr Musiał 

Nieuczciwy sołtys. 

99 O D E O N 
P r i e j a z d 2 „WODEWIL" 

Główna Nr. 1 

Cista poborowych 
rocznika 1908. 

Magistrat m. Łodz i w myśl 
ustawy o powszechnym obowią 
zku służby woiskowei w y ł o ż y 
z dniem 2 stycznia do Drzegladu 
spisy poborowych rocznika 
1908. 

Spisy te moga zainteresowa 
ni sprawdzać w ciągu 14 dni w 
biurze wojskowo - Dolicyjncin 
przy ul . P io t rkowskie j 212. 

S Z T A N D A R O W E D Z I E Ł O ! 
Potężny dramat - życ iowo - erotyczny i lustrujący tragedję dwojga kochanków 

„ L E K A R Z K O B I E T " 
(JAWNOGRZESZNICA) 

jako lekarz, wyznawca teor j i I t l i Ą K I D I ET T D f i \ | # I T 7 

t. zw. „Zabron ionych operacy j " I W M ł l r i b i n U H I V f a 
iakkoch1nk. EWELINA HOLT 9J%«« AGNES PETERSEN-MOZŻUCHINOWA 
U W A G A I Wyświe t la ją jednocześnie K ino -Tea t ry O D E O N t W O D E W I L 

„ C O R S O " 
Z ie lona 2 

Dziś i dni 
następnych 

Do p 

Ulubieniec 
Sz. Publiczności 

Harry Peel 
w sensacyjno - awanturniczym dramacie 

p. t. 

w nowem literackiem opracowaniu. 
NAD P R O G R A M : F A R S A . 

KRATECZKI. 

ze wsi Janów. 
W dniu 22 października za­

siadł on na ławie oskarżonym 
w sądzie pokoju w Radomsku 
Wskutek braku dowodów zol 
stał uniewinniony. 

Gdy w ubiegłym tygodn i^ .o .—.- . . -7 — 
policja zupełnie w innej sp ra | N «ch klubów, by z 
wie śledziła Musiałę. ten p rzyB^ć swych członkó 
znał się do kradzieży wspomP 
nianego roweru i zaznaczył. t( 
rower dał do przechowania s( 
t>sowi wsi Radziechowice. 

Idąc po nitce do kłębka usta 
łono jednocześnie, że Musiał dj| 
konał kradzieży 2. derek i lejc! 
na szkodę OlbrychowskiegoL 

Gdy policja udała się do sot| 
tysa celem odebrania skradzic 
nego roweru, sołtys t w i e r d z , 
żc o niczem nie wic. Gdy ied| 
nak przedstawione mu dowodj 
ze s łowami ..Panowie nie sy( 
cie mnie" zwróc i ł 

skradzione rzeczy. 
Musiałę aresztowano i skl f l 

rowano do dyspozycji s e d / n g ł «es (wybrany 
/ l ~ J Łif 1 _ M T . 

Maniuś z żelazną duszą. 
Straszliwa broń awanturnika. 

Na ul icy Przędzalnianej, jak 
długa i szeroka niema człowie­
ka, k tó ryby nie znal Marjana 
Wawrzyn iaka . Znali go nawtit 
żandarmi stacjonujący przy ul. 
Przędzalnianej, z k tó rymi nie­
jednokrotnie miał do czynie­

nia. Ze względu na wielką po­
pularność swej postaci Marjan 

niuś". ' Czemże s ławi ł się tak 
nadzwyczajnie, ten 23-letni mło 
dzieniec: żyw io łem jego by­
ła walka, a właściwie bójka 
uliczna. 

GRUNT T O ZDROWIE . 
Nie by ło sobotniego wieczo 

W ringu. 

• I , U M a u m a r , ] a i

r ru, ani też niedzieli, k tórej Ma 
Wawrzyn iak nazywany Mt | n i u ś n i e sprowokowałby Ja-
pieszczotl iwie 1 zdrobniale . . N U I k i e j ś k r w a w e j awantury, za­

kończonej wezwaniem pogoto­
w ia miejskiego, bądź Kasy Cho 
rych . Niezliczoną ilość razy f i ­
gurował Marjan Wawrzyn iak 
w kronice pogotowia jako po­
b i ty tępem lup ostrem narzę­
dziem. Nic zdarzyło się jednak 
by Maniuś choćby parę dni spe 
dzi j na kuracji w szpitalu. Ży ­
wotność tego młodzieńca była 
wprost zdumiewająca. Pob i ty 
ki jami, pgk łu ty nożp.m. zdawa­
ło się, że bliski by ł śmierci , 'co 
.nic- przeszkadzało If iU 7naaam 
jutrz spacerować znowu po ul i ­
cy. Nie myślcie, że Maniuś od­
znaczał się herkulesową budo­
wą, wprost przeciwnie, by ł ma 
' y i chudy, natomiast w y d a w a 
o się, że ciało jego sporządzo­

ne zostało z gumy przez fabry­
kę „Pepege" lub „Gent leman". 
Móg łbym podać nazwę fabry­
ki zagranicznej, ży jemy jednak 
pod znakiem popierania w y ­
twórczości rodzimej. 

domu w ciągu nocy pod pie­
rzyną przychodzi ł do siebie o 
tyle, że nazajutrz obandażowa­
ny i postękujący mógł w y ­
tknąć nos na podwórze rodzi­
mego domostwa, gdzie gorzko 
skarżył się sąsiadom, na nic-
poczciwych ludzi, k tórzy go po 
bil.' i zaprzysiągł im publicznie 
zemstę, a jeśli Maniuś zagiął 
na kogo parol, to dokonał swe­
go. Po paru dniach adwersarz 
jego znajdowany by ł na ul icy 
ze srodze potłuczoną głową. 
Maniuś nie używał noża, ani 
zwykłego, ani składanego, lecz 
w porachunkach ze swymi nie­
przyjaciółmi posługiwał się 
duszą od żelazka, którą władał 
po mistrzowsku tak że przeista 
czała się ona w Jego ręku w 
broń straszliwą. 

PRZED SĄDEM. 
W stanie t rzeźwym Maniuś 

by ł potulny jak gołąbek, gdy 
sobie jednak nieco podpił 
wszystko uciekało przed nim 
gdzie pieprz rośnie. Naraz gru­
chnęła wieść, że Maniuś w y p r o 
wadzi ł się z domu Nr. 84 przy 
ul icy Przędzalnianej, gdzie za­
mieszkiwał od szeregu lat. W v 
prowadzenie się Maniusia spo­
wodowane zostało postanowić 
niem w policji aresztowania go 
za udział w jakiejś grubszej 
bójce ulicznej. Po ki lku ty ­
godniach jednak został schwy­
tany, a onegdaj stanął przed 
sądem, k tóry skazał go na 8 
miesięcy więzienia. 

Sa—wicz. 
- X -

śledczego. Niebawem po r a | 
d iugi zasiądzie za kratkami są 
dowemi a z nim razem sołty; 
wsi 

Noc Sylwestrowa. 
Gdzie m o ż n a weso ło 
zetknąć się z N o w y m 

R o k i e m ? 
W Teatrze Miejskim wszy!*] 

cy artyści pod bJMttfc) KOflffSj 
tego Tatarkiewicza witać bed 
wraz z publicznością Rok No 
w y —piosnką, tańcem i humo 
rem. Początek „Wesołka Syl 
west rowego" o godz. 12 i 2.1 
w nocy. 

W teatrze Kameralnym 
godz. 12 w nocy „Człowieku 
zwierzę i cnota" z M. Znic/ .e i l 
w roli gł. 

Komitet organi: 
I narodowych zaw 
Lskich w Zakopam 
~ gorącym a pelc 

1 — — — — 

1 jących na zawody 
jrali swą współpr 

komitetowi z 
Zgłoszenia goto 

Pierwsze 

W sobotę w lc 
ąyło się pierwsze 
He zebranie nowi 
Walnem zgromato 
Czerwonyoh. Mar 

•"łono następująco: 
1) Pułk. Chil 

przez akia 
- i „ o m zgrom 

ia Hel 
i kier 

p i ł k i nożnej, 
j JJ ' rachulec Z 
vice-nrezes i kler 

< dej . 
4) Clas* Józef • 

Lange Zygm 

Progra 
1 olski Związek 

pr*>cz l icznych spo 
narodowych z Nier 

<j chosłowacją, Węgra 
v al obecnie roki 
twą. — Ewena , i " l r 
mecz międzypańsU 

1 — Łotwa odbyłby & W Teatrze Popularny i^ ,>zu 

Kto zabił stróża? 
Trudna zagadka do rozwiązania. 

M S « i a C - h . 0 d b y ł M ? C ? P a f y * t t ••naacyjny mecz bokser­
ski między mistrzem Niemiec i Francuzem Coutin. Wygrał 

na punkty Francuz. 

JULJAN KRZEWIŃSKI . 59J 

KRÓTKIE CHOROBY. 
Razy k i jów odbi jały się od 

ciała Maniusia Jak od pi łk i gu­
mowej nie czyniąc mu poważ­
niejszej szkody, ani zewnętrz­
nie, ani wewnętrznie. Pobi ty 
okrutnie wieczorem, t. j . prze­
niesiony przez dobrych ludzi, 
albo sanitarjuszy pogotowia do 

Z Zawiercia donoszą: 
Zawiercie stało się w idow­

nią tajemniczego zabójstwa. 
Otc onegdaj w nocy około go 
dzmy 10 jeden z mieszkańców 
Małego Zawiercia posłyszał su 
chy trzask 

strzałów rewolwerowych, 
ktćre rozlegle się w stronic 
mostu na szosie włodo</skiei 

Zaalarmowany najbliższy po 
sterunek pol icyjny udał się w 
tamtą stronę. Po kró tk im po 
szukiwaniu, pod składami drze 
wa budulcowego Górnośląskie 
go Towarzys twa budowlane­
go, które niedawno ukończyło 
budowę tych mostów, natknął 

X X 

[ się na stygnące już zw łok i 
tajemniczego mężczyzny. 

Po bliższem zbadaniu okazało 
się, źe jest to L u d w i k Budziak 
stróż składów. 

Budziak padł przeszyty k i l ­
koma kulami rewo lwerowemi , 
które przebi ły oko i g łowę. 

Zabi ty by ł recydywis tą i nie 
jednokrotnie odsiadywał w ię ­
zienie za kradzieże. 

Policja wszczęła energicz­
ne śledztwo. Wed ług wszel­
kich poszlak, zabójstwo doko­
nane zostało na tle osobistej 
zemsty. 

Budzik osierocił żonę i dwo 
je dzieci. 

11 

i 

l 
Powieść. / 

Przebiegła aleję Kościuszki, 
skręciła w ulicę Anny, potem w 
Żeromskiego i już była w umó­
wionej alei parku Poniatow­
skiego. 

Zatrzymała się pod rozłoży­
stym kasztanem i spojrzała do­
okoła. Zaraz spostrzegła o k i lka 
dziesiąt k roków znaną sobie syl 
wetkę tajemniczego cykl isty. — 
Jak zwykle był ubrany po spor> 
towerou. Szedł w jej stronę, I -on 
ją spostrzegł. Przywital i się uś-
ciśnienicm dłoni, a mężczyzna 
zapytał: 

— Jeżeli pani głodna, pójdzie 
my zaraz na obiad. 

Nie jadła jeszcze wprawdzie 
śniadania, ale emocje, jakie dziś 
przeszła od rana, odebrały jej 
zupełnie apetyt. 

— Nie chce mi się jeść — po­
wiedziała. — Wolałabym posie­
dzieć trochę na świeżem powie­
trzu. 

— Doskonale—zgodził się nie 
znajomy — na ulicach tego mia­
sta kominów Istotnie trudno o 
świeże powietrze. Siadajmy. 
, Usiedli na, ławce' Pierwsze liś­

cie spadać już z.drzew zaczyna­
ły, zwiastując zbliżającą się je­
sień. 

Jeden duży żółto - czerwony 
liść klonu spadł jej na kolana.— 
Gdy sięgnęła po niego dłonią, po 
dmucn wia t ru uniósł go na t iaw 
nik i dalej... 

— Jesteśmy, jak liście jesien­
ne wichrem miotane — powie­
dział nieznajomy. 

Spojrzała mu w oczy, a on cią 
gnął dalej; 

— Poznaliśmy się tak bardzo 
przypadkowo, spotykamy się ze 
sobą od czasu do czasu i mam 
prawo sądzić, że obojgu jest nam 
dobrze ze sobą. 

— Tak — odparła, spuściw­
szy głowę. 

— Wyciąga pani do mnie ży­
czliwą dłoń, a to mi się... nigdy 
nie zdarza.... Tymczasem wiatr 
już pojutrze uniesie mnie z Ło­
dzi. 

— Pan wyjeżdża? 
— Tak. Pojutrze. 
— Dokąd? 
— Narazie do Lwowa. 
— Na zawsze? 
•— Nie. Ja nigdzie nie udaję 

się na zawsze. Wszędzie ty lko 
czekam, dokąd mnie porwie ka­
pryśny wicher konieczności. 

— A do Łodzi pan nie wróci? 
— Bardzo być może, że wró­

cę. A le napewno ni<*dv tego nie 
mogę twierdzić* 

śmiać się będziemy I bawić n» 
przedstawieniach rcwj i „Abs 
było ładnie i wcsy lo" . 

W sali Gcyera — „Weso łe l i 
Sy lwes t r owy " w wykonan ia 
ar tys tów Teatru Popularnego! 
(początek o godz. '1.35 w no­
cy). 

W teatrze „Splendld" t rzy 
krotnie (10, 12, 2) wystąpią a r 
tvści warszawscy z Lucyna! 

Szczawińskim, Węgierko, Pa 
nellem, Mrozińskim i Sielań 
skim na czele w rewj j „Prec 
z t roską". 

U Moniuszkowców t rądy 
eyjny Sylwester odbędzie si4 
w połączonych salach w lokal i 
w łasnym przy ul icy Ogrodo 
we j 34. 

U pracowników handlowycfł 
wielka zabawa sy lwest rowa! 
związku zawodowego p r a c o w ł 
n ików handlowych i biurek 
w y c h m. Łodzi w lokalu wła­
snym przy Al. Kościuszki 21. 

W Sali Filharmonii odbę­
dzie się w ie lka tradycyjna ma­
skarada (początek o godz. I r 
w nocy). 

W restauracji Manteuffel 
noc sy lwest rowa z w ie lk im pro 
gramem at rakcy j „Wiedeń-I 
skich lalek". 

Przed 

w końcu sez 
• następnego 
upk" P. Z. B. 

boksera 
< K--.kiej Sah 

o skutki 

o w Z 
Kożeluh 

1 zawa) ni 
v any 

ok przvs 
ijazdem 

urządzić kuj 

Sport zin 

Jadzia nie umiała zamasko­
wać smutku, k tóry ją ogarnął na 
tę wiadomość. Już teraz utraci 
jedyną osłodę utrapień z Walu-
siem, jego matką, z mieszkaniem 
kątem u Mańki . Dłuższą chwilę 
panowało milczenie między nimi 
dwojgiem, aż Jadzia przerwała 
je, starając się udawać obojęt­
ność. 

— Tamtemu panu, o k tórym 
panu mówiłam, było bardzo ła­
dnie w smokingu. 

To jej powiedzenie n i przypiął 
ni przyłatał, wydało mu się alu­
zją do tego, Iż nigdy nie zapro­
wadził jej dotąd na dancing, al­
bo do pierwszorzędnej restau­
racji, więc powiedział: 

— Nie lubię, widz i pani gwa­
ru, Kiedy jesteśmy we dwoje, 
radbym, aby n ik t nam nie prze­
szkadzał. 

— A pan ma smoking? — spy 
tała naiwnie. 

Spojrzał jej bystro w oczy, jak 
by podejrzewał z jej strony coś 
ukrytego, a potem odpowiedział 
podkreślając i akcentując każde 
słowo, jakby chciał w ten spo­
sób nadać im podwójne znacze­
nie: 

— Mam smoking. Muszę go 
mieć. To wypływa z mego powo 
łania, A le nie cierpię tego ubra­
nia. Nie lubię ubierać się w smo­
king. 

• n Dlaczego?. *~ spytała, e=s 

bard zo, a Panu byłoby w nim 
bardzo dobrze... 

Jakby chciał przerwać niemi­
ły mu temat, powiedział: 

— Wie pani co? Ja rozumiem, 
że pani taka młodziutka, radaby 
•poznać rozrywki , jakich może do 
starczyć miasto... 

— Ależ «nie — usiłowała za­
przeczyć. 

— Niema się czego wstydzić. 
Przecież to naturalne. A le ja pa­
n i nie zaprowadzę na dancing. 
Zato pójdziemy sobie do Gedul 
ta na rosół z kury i rybkę po ży 
dowsku. Tam nakarmią nas wy 
bornie, a przy tem, nie spotka 
my, ani pani, ani ja, nikogo ze 
znajomych. Po obiedzie pojedzie 
my sobie do Helenowa, lub gdzie 
indziej, a wieczorem zaprowa­
dzę do kina. 

Użyjmy sobie chociaż ten os 
latn i raz. 

— Ostatni raz... 
— Niech się pani nie martwi . 

Jak będę miał przyjechać do Ło 
dzi na przyszły raz, napiszę, al­
bo zatelegrafuję. Najlepiej na 
poste-restante. 

— Dla Jadwigi W . 
— Dobrze. Niech pani dowia­

duje się od czasu do czasu r a 
poczcie. 

— O, będę... A jutro już się 
nie zobaczymy? Jeżeli pan 'do­
piero POiutrze wvjeżdża-

Jutro jestem — Nie... Jut ro 
zajęty. 

Nieznajomy spochmurniał, gdy 
to mówił i zapalił papierosa, jak 
gdyby chciał zamaskować zde­
nerwowanie. Jadzia miała pełną 
satysfakcję tego dnia za przy­
krości pierwszej jego połowy 
Na jej prośby nieznajomy po­
szedł z nią do kinematografu 
gdzie wyświetlano obraz z jej u 
lubioną gwazdą Połą Negri, 
gdzie tak się dobrze bawiła, iż 
w czasie przedstawienia zapom­
niała zupełnie o istnieniu jednej 
bolączki, jaką jest czekający wy 
roku Waluś i drugiej: przeświad 
czenia, iż dziś w nocy urwą się 
dla niej bezpowrotnie widzenia 
jej z eleganckim, młodym czło­
wiekiem. 

Na chwilę ten niezwykły u 
niej nsstrój przerwało przykre 
wspomnienie. Bo oto drugi raz 
w życiu dopiero jest w kinie. Os­
tatnio była w praskim teatrze na 
sztuce ludowej. Po tym właśnie 
jej debiucie jako amatorki teatru 
wplątała się w aferę, która za­
ciążyła potem nad całeui jej ży­
ciem. W tym to dniu pamiętnym 
Gcrek Martus poznał się z Wło-
skowską. By ł to pierwszy jego 
krok na krętą, a niebezpieczną 
ścieżkę Odczuwała niby wy­
rzut sumienia, że pchnęła mimo 
woli ulicznego sprzedawcę gazet 
aa śliską drogę występku, 

Gdy myślała o tych przykrych! 
rzeczach z tem większą goryczą! 
uświadamiała sobie, Iż znów juża 
po raz drugi t r ąd kontakt z tymi 
innym, lepszym światem, któryT 
jako niedościgły dla niej, ryso-j 
wał się w jej wyobraźni, jakof 
coś idealnego, pięknego i godne 
go poznania. Tą nicią, która mo­
gła służyć Jadzi, jako przewod-l 
nik do sfer nie tych, w jakich siej 
była w ^ i o w a ł a i żyła — tą n i ­
cią by ł Ir jej wybraźni teraz mło 
dy człowiek, który, niestety, jużi, 
pojutrze wyjeżdża z Łodzi, a j u ^ 
i n iest tak bardzo zajęty, iż nie 
będzie mógł się nawet z Jadzią 
pożegnać. 

Po przedstawieniu nieznajomyj 
zaproponował Jadzi, aby tym raj 
zem ona zaprowadziła go do re­
stauracji. 

• Och, panie. Lokale, jakie ja 
znam, to nie dla pana — powie-
działa ze śmiechem. 

— Skąd wiesz? — spytał, uś­
miechając się. •— Może to wszy-
stwo, co ciebie dotąd otacza, nie 
jest i mnie tak obce, jak pani się 
zdaje. 

Mówi ł jej raz „ t y " , a raz „pa-

Zawody na saniac 

NOC SYLWESTROWA l 
• TRZE POPU! 

Nareszcie, nareszcie!... 
kata czy zakątka, gdzieb 
radosne słowo. Tak, na 
bawić będziemy u artyst 
nym. A takiej sposobnos 
Nic dziwnego, ie ul. Ogroc 
tłumy publiczności clsnąci 
wstępu na Wesołka. To 
jak najszerszym sferom s 
sylwestrowej urządzają ai 
rJa, a to dwa w teatrze 1 
11.35 I 2.16 w nocy ora: 
Piotrkowska » 5 o l. 11.i 
nabrać animuszu życiowej 
•pieszy co sił do kas tea 
\lc pożałuje. 

TEATR M 
„Broadway" grany będ 

.fil. C. t O [ *!eozorem. 

TEATR POI 
f Dziś. o godz. 8.20 wlecz 

t»L i 8J0 wiecz. -Świat bi 
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ys. 
nów. , 
i 22 października za 
a ławie oskarżonytjj 
pokoju w Radomsku 
braku dowodów zo 
inniony. 
' ubiegłym tygodnit; 
wełnię w. innej spra 
ta Musiałę, ten przy 
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S P O R T ] 
Do pracy braknie rąk. 

Apel do narciarzy. 
Komitet organizacyjny między 

narodowych zawodów narciar­
skich w Zakopanem zwraca się 
* gorącym apelem do wszyst-
Juch klubów, by zechciały upro­
sić swych członków, przyjeżdża­

ło kradzieży w s p o m » c y c h na zawody, aby zaofiaro-
weru i zaznaczył tĘf^ swą współpracę 

komitetowi zawodów. 
Zgłoszenia gotowych do pra-

do przechowania s 
i Radziechowice. 
nitce do kłębka ustl 

:ześnie, że Musiał d 
zieży 2 derek i lejc 
? Olbryel iowskicg 
cja udała się do sol 
odebrania skradzi 

ru. sołtys t w l e r d j 
n nie wie. Ody ied| 
tawlono mu dowód 
i ..Panowie nie syi" 
iwróc i ł 
izione rzeczy. 
aresztowano 1 sk!j 

dyspozycji sędzitgi 
Niebawem po ra 

Jzle za kratkami są 
z nim razem sołtyi 

cy kierować należy do komisji 
sportowej w Krakowie dr. Igna­
cy Cieszyński (Studencka 27) 
lub do p. inż. Woyniewicza (War 
szawa — Mokotowska 53 m. 37) 

Związek Narciarski pragnie, 
by organizacja zawodćw wypa­
dła bez zarzutu, a do pracy brak 
nie rąk. 

— X — 

Młodzież polska na sie wychowania 
flzycao. 

Bezpłatne kwate wyżywienie. 

Pierwsze zebranie nowego zarządu 
Czerwonych.' 

Podział mandatów. 

rlwestrowa. 
nożna weso ło 
i się z n o w y m 
o k i e m ? 
te Miejskim wszył 
>od bSMtrtfl KdfNftn 
iewicza witać bcdi 
licznością Rok No 
<ą. tańcem i humo 
Itck „Wesołka SylJ 
" o godz. 12 I 2. U 

W sobotę w lokalu ŁKS. od 
ąyło się pierwsze konstytucyj ­
ne zebranie nowoobranego na 

iWalnem zgromadzeniu zarządu 
Czerwonych. Mandaty rozdzie 
łono następująco: 

1) Pułk. Chilarski — pre-
tes»(wybrany 

przez aklamację 
r, v - ' " o m zgromadzeniu). 

>.a Heljodor — I v i -
i k ierownik sekcji 

[piłki nożnel. . 
3) rachulec Zygmunt — I I 

vice-nrezes 1 k ierownik sekcji 
[kolarskiej. 

Ciaś Józef — sekretarz. 
Lange Zygmunt — skarb 

6) Jass Alfred — kierownik 
sekcji lekko-atletycznej. 

7y Wnukowsk i Stanisław — 
gospodarz. 

8) Inż. Kowalski Stan. — 
kierownik budowy parku spor­
towego. 

9) Goliński Paweł — bez 
teki. 

10) Inż. Ran — kierownik 
sekcji tennisowej. 

11) Dyr . SkibickI—bez teki. 
12) Wawrzeck i Leon—kier. 

sekcji strzeleckiej. 
13) Hanke Zygmunt — bez 

teki . 
14) Pfeifer Józef — b e z teki. 

T rzy tygodn iowy (a nie mie 
sieczny, k tó ry bv ł pro jektowa­
ny) kurs wychowania f izyczne 
go dla młodzieży zostanie u ru ­
chomiony nieodwołalnie w dniu 
9 stycznia 1929 r. Wobec czego 
kandydaci zgłoszą sie we w t o ­
rek, dnia 8 stycznia 1929 r. do 
Związku Młodzieży Polskiej, 
Gdańska 111. 

Uczestnicy kursu otrzymują 
bezpłatne zakwaterowanie i w y 
żywienie. 

Niezależnie od teeo każdy 
kursista winien posiadać ko­
stium sportowy, t i . koszulkę 1 
spodenki, pantofle sportowe, bie 
liznę na zmianę, szczotki do u-
brania i butów, ręcznik, myd ło 

• O 

ioteczke do zębów, łyżkę 
nridelec i t. o. 

"aga: Każdemu kandyda-
t ł rzysługuie prawo korzy-
sjz 50 proc. zniżki kolejo­
wi 

żki wydawać bedą Ko-
mnei obwodowi P. W. , 
winie powiatowi (oficero­
wi W.) po sprawdzeniu da-
nylotyczacych warunków 
pri ia. 

bv uniknąć nieootrzeb-
nyiudności kandydaci zwró 
ca fr najkrótszym czasie do 
w ł i r ych komendantów (ofi 
cerP. W . w celu uzyskania 
zniJolejoweJ. 

Z zawodów narciarskich. 

n r s t r z a l i k i 

w piłce rowowe}. 
Mistrz Polski w piłce rowero­

wej za rok 1928-29 jeszcze nie 
ustalony, ponieważ termin roz­
grywek o mistrzostwo Polski zo­
stał ustalony na dzień 3 marca 
1929 r. w Katowicach. K lub Cyk l 

Żoryicze nigdy nie piastował 
tytuł istrza Polski, ponieważ 
mistrwo Polski od roku 1923 
bez rrwy posiada Tow. Cykl . 
05 wtowicach. 

Sport w kilku łowach. 

dolski Związek Bokserski o 
pr^cz licznych spotkań między­
narodowych z Niemcami, Cze­

le Kameralnym a chosłowacją, Węgrami i t. d. na-
nocy ..Człowiek! z a ł obecnie rokowania z Ł o 

iscy pięściarze w Anglji. 
Program spotkań bokserskich. 

iota" z M. Zn icze i i 

itrze Popularnyni 
dzlcmy i bawić n» 
l iach rcwj i „ A b i 
i wesoło", 
isyera : - „Wesół 
r w wykonai 
eatru ^opularnegc 
godz. ' "1.35 w n o | 

i „Splendld" t rzy 
2, 2) wystąpią a r 
awscy z Ł u c v n 4 
ncIlov rą. Malicka 
n, Węgierko. Pa 
zińskim I Sielań 
; w rcw j i „Prec 

twą. — E w e n a ^ l n y bokserski 
mecz międzypaństwowy Poslka 
>— Łotwa odbyłby się w Grudzlą 
dzu 

w końcu sezonu. 
Jako następnego przeciwnika 

lila Kupki P, Z. B. projektuje 
t boksera memieckie-
I kiej Sahma. W razie 
Micdojśi o skutku powyższe­

go spotkania odbyć się ma mecz 
pokazowy między Pistullą a tre­
nerem olimnijsklm naszych bok­
serów Nisplem. 

Na międzynarodowe zawody 
bokserskie policj i wszystkich 
państw zostanie wysłany jako je 
dyny reprezentant Polski, Górny 
mistrz Polski wagi piórkowej. — 
Górny jest, jak w'»domo, poste­
runkowym na G. Śląsku. 

Międzynarodowe zawody pol 
cji 

odbędą się w Angl j i . 
.. . . . ^ i i 

Bela Furst 
ów został trenerem Warty. 

.'CS 

zkowców t r ądy 
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:h salach w lokali 
ly ul icy Ogrodo-

Ików handlowycl 
wa sylwestrowć 
>dowego pracow-f 
owych i biuro-j 
zi w lokalu wła- l 
. Kościuszki 21 . 
i lharmonji odbę 
a t radycyjna ma-
zątek o godz. it 

racj i Manteuffel 
wa z wie lk im prq 
ikcy j „Wiedeń 

0 tych przykrych! 
większą goryczaj 

obie, iż znów już 
id kontakt z tyra 
1 światem, który-
y dla niej, ryso 
wyobraźni, jakol 
nęknego i godnej 
. nicią, która mo-
i , jako przewód 
ych, w jakich siej 
i i żyła — tą n i 
braźni teraz młoi 
i ry , niestety, już 
ża z Łodzi, a iu-| 
Izo zajęty, iż nie 
nawet z Jadzią 

rencz Kożeluh trener Po-
ni ' zawa) nie został za-

ontrar'! • ,any 
na »ok przvgzły. 

Przed ijazdem z Polski za-
urządzić kursy lenniso-

we, hockeyowe i pi łkarskie. 
K. S. Warta zaangażował po­

nownie 5»n»npgo trenera węgier­
skiego, Bela Fursta, który przed 
k i lku laty z powodzeniem treno­
wał Wart?. 

Sport zimowy w świąteczne dni. 

eniu nieznajomy 
adzi, aby tym ra 
adziła go do re-

Lokale, jakie ja 
pana — powie-
lem. 

? — spytał, uś-
Może to wszy-

stąd otacza, nie' 
ice, jak pani się 

,ty", a raz „pa-i 

fd. c. n \ 

Zawody na saniach motorowych, (bobsley) pod Davosem. 

(—) W dniu wczorajszym od 
by ł się w Zakopanem konkurs 
skoków. Pierwsze mieisce za­
jął Br . Czech nota 15.620, skok 
48.53,50. Drugi — Cukier, nota 
14,390. skok 34.44.48: trzeci — 
Zeydel. nota 109.20. czwa r t y— 
Szostak 105,30, p iaty — Mlate l -
ski. szósty — Rozmus. W sko­
kach juniorów pierwsze miej­
sce zdobył Marusak. nota 113,90 
k tó ry w ogólnej klasyf ikacj i 
zdobył I I I mieisce. 

{—) Warszawsk i Związek 
Bokserski zgodził sie na roze­
branie międzymiastowego spot 
kania bokserskiego Łódź — 
Warszawa, które odbędzie się 
w Warszawie jeszcze w miesią 
cu styczniu. 

(—) Z okaziu Nowctro 1929 
Roku zarząd łódzkieeo Z. O. P. 
N. w imieniu P. Z. P. N. i w ł a -
snem przesyła wszystk im zrze 
szonvm w Ł . Z. O. P. N. życze­
nia owocnej pracy i pomyślne­
go rozwoiu. 

(-*) Wczora j odbvł się mecz 
o ty tu ł mistrza k l . B pomiędzy 
Ł . T . S. G. II a Burza pabia­
nicką, przyczem zwyc ięs two 
na .boisku DOK IV. ookrytem 
lodem odnieśli łodzianie w sto­
sunku 1:0 (0:0). Bramkę strze­
l i ł Francman I I . 

Wobec równei ilości punk­
t ó w odbędzie sie w Zgierzu trze 
cie spotkanie pomiędzy oowyż-
szemi zespołami. 

(—) W dniu wczorałszym, t. 
J. w 3-im dniu turnieiu hockey-
owego o mistrzostwo Polski w 
Kryn i cy uzyskano następujące 
w y n i k i : Wis ła — T . K. 3 . 1:1 
(0:0) (1:1), Pogoń (Lwów) — 
Le^ja (Warszawa) 4:0 (1:0) 
1:0) — (2:0) ; A. Z. S. ( W a r s 2 a 

wa) — A. Z. S. .(Wilno) 14:0 
(1:0. 3:0. 8:0). 

Po wczorajszych grach o ml 
strzostwo Polski tabela m i ­
strzostw przedstawia sie nastę 
nująco: 1) Pogoń 3, grv. punk­
tów 5. stosunek bramek 12:1 
2) A. Z . S . (Warszawa) 2 g ry 
nunktów 4. stosunek b ra ro^ 
32:0, 3) Legja (Warszawa / 3 
grv, punktów 4. stosunek/bra­
mek 14:0. 4) T. K. S. firoruń) 
gier 3. punktów 2. s t o s / e k bra 
mek 1 :1 . / ) Wis ła ( j a k o w i I 3 
grv. punktów 1 : 6) / Z - S. (Wi l 
no) 0 punktów, s ^ u n e k bra­
mek 2:25. 7 

( _ ) W s o b * t e 1 niedzielę 

odbył'ę mecze w pi łkę siat­
kową >szykową w sali gimn. 
n l e m i i g o . W y n i k i przedsta 
wiają następująco: „ 

Sob( Absolwenci Y. M. 
C. A. 20 (15:13). / 

Kostówka: „Czarna t r zy 
nastka'(Poznań) — Her tha" 
(Łódź) :20. 

Ł T S — Hertha I I 21:12. 
Nledla: HKS. — MDS. 

30:28. l a m a trzynastka — 
Tr iumpl26:19. Akademicy 
(Warszfc) — YMCA. 39:32. 

W zawodach narciarskich na Rigi (Szwajcarji l zwycięży ł 
o l impi jczyk Bussman w czasie 40 min. 26 sek. (w) 

,Anna Karenina" 
na ekranie kina „Apolla' 
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Piękne arcydzieło słynnego 
rosyjskiego oowieściooisarza. 
L w a hr. Tołstoia. w swej prze­
róbce f i lmowej, dzięki koncerto 
we j interpretacji Gre tv Garbo 
i Johna Gilberta, urosło do roz­
miarów jednego z najwspanial­
szych 

f i lmów sezonu. 
Na szczególne podkreślenie 

zasługuje umiejętne odtworze­
nie środowiska rosyiskiego. co 

isna s p i z i o i n D l a i t t i t a i 
dogodna forma nauczania. 

P ie rw - dni stycznia są od 
oowiedni; terminem do rozpo 
częcia n#i na spółdzielczych 
kursach Dresnondcncyjnych. 

2 latattnieia Soółdzielcze 
Kursy K£spondencvine, pro­

wadzone rzez Wydzia ł Spo­

łeczno -\Vchowawczv Zwiąż 
ku SpóMlelni Spożywców 
(Warszaw- ul- Grażyny 13). 
Stale zwieszająca sie ilość u-
czestnikó^ na kursach na jwy-
mowniej |tviadczv. iż forma 
dbkształc^ia sje zawodowego 
zaoomocąkursów koresponden 
cyjnych, pst w naszych wą/f 

zagadnienia z a r ó w n o r o r e t v . c , z 

ne. Jak i p r a k t y c z / ze spół­
dzielczości S P O Ż Y / 2 ^ ' K u r s y 
prowadza 3 gru-* : , - Krupa 
dla p r a c o w n i k ^ sklepowych 
i magazyn o V c h - 1 1 _ * r u p a 

dla b u c h a j > ' f ó w 1 Pracowni­
ków b i u / w v c h . I I I — grupa 
dla k i e ^ v n ' ^ w spółdzielni. — 
Osób" życzące otrzymać 
k w ; .dectwa kwal i f ikacyjne o-
j i /wiązywać będzie całkowicie 

brogram danej grupy. 
Rok szkolny na kursach po 

dzielony jest na t r ymes t r y : I 
od l i października do 1'5 grud­
nia, I I od 1 stycznia do 15 mar 
ca i f i l od 1 kwietn ia do 15 
czerwca. Na początku każdego 
Jrymestru można zacząć naukę 
Uczestnicy zaczvnaiacv naukę 
w powvższvch terminach roz­
poczynają la od początku, to 
znaczy wvk fadv orzerabiaią 

do 1-go. opłata wynos i 
1 zł . od wyk ładu . 

Na żądanie sekretariat kursów 
wysy ła broszurkę, zawierają­
ca szczegółowe informacje 1 
program Zgłoszenia należy nad 
syłać możl iwie natvchmiast Ł o 
ile Sie ^bfjgj n i l " ^ " rmnnc.%tl6. je 
szcze w 2-im trymestrze. 

Spółdzielcze Kursy Kores-
oondencVJne, jak każda szkoła 
k o r e y r > n d e n c v i n a . n j e krępują 
U C z /s tn i ka ani co'do czasu, ani 
c^do miejsca. edvż nauka (fo-

ga na tem. że uczestnik o t rzy 
muie w odbitce maszynowej 

JSUu r^rnip " T c C ń n a " / 5 wvk ład , k tó ry służy do wy jaś-U n k H C h f i k l i r n
 iosWm/ nienia mater ia łu zawartego nrzedewsiVStKiem / . . . 

dogodna forma naucza- - , K

w podręczniku 
p . n „ " wurcA... ^ j m u j e lub uzupełnia go. Wyznaczone 

- zadania lub ćwiczenia, które 
musi przerobić i przesłać w y ­
k ładowcy do sprawdzenia I 0-
ceny. dają możność przekona­
nia sie o tem. czv danv mate­
riał został dobrze onracowany 
i zrozumiany nrzez uczestnika. 
Tak wiec Soółdzielcze. Kursy 

NOC SYLWESTROWA U ARTYSTÓW W TEA-
• TRZE POPULARNYM. 

Nareszcie, nareszcie!... Niema w Łodzi Jednego 
kata czy zakątka, gdzieby nie rozbrzmiewało to 
radosne słowo- Tak, nareszcie dziś śmiać siej I 
bawić będziemy u artystów w Teatrze Popular­
nym. A takiej sposobności przeoczyć nie wolno. 
Nic dziwnego, że ul. Ogrodowa Jest oblężona przez 
tłumy publiczności clsna.ee) się do kasy po bilety 
wstępu na Wesołka. To też chcąc dać możność 
Jak najszerszym sferom godnego spędzenia nocy 
sylwestrowej urządzają artyści trzy przedstawie­
nia, a to dwa w teatrze przy ul. Ogrodowej o 8-
11.35 I 2.16 w nocy oraz Jedno w sali Gevera, 
Piotrkowska » 5 o g. 11.35 w nocy — kto chce 
nabrać animuszu życiowego na przyszły rok niech 
śpieszy co sił do kas teatru po bilety, a pewnie 
«k pożałuje. 

TEATR MIEJSKI . 
„Broadway" grany będzie dzisiaj o godz 830 

wdeczorem. 

T E A T R P O P U L A R N Y 
Dziś o godz. 8.20 wlecz, ł Jutro o godz 4 20 po 

foł. i 8.20 wiecz. „Świat bez mężczyzn", na której 

rozbawiona publiczność nagradza w y * ° n a w c ó w 
rzęslsteml brawami, od środy wraca na afisz 
„Jojne Firutkes", który grany bcd»Ie nadal co­
dziennie. Bilety, do nabycia w obydwu kasach 
teatru przy tri. Ogrodowej 18 I w kwiaciarni 
b-d Dymkowsklch, P l a c Koscletoy 4. 

TEATR W S A L I GEYERA. 
Jeszcze tylko trzy razy bawić będzie publicz­

ność przekomlczna krotochwlla ze śpiewami „Żoł­
nierz kjóiowej Madagaskaru" t. J. dziś o godz. 
820 wręcz, oraz Jutro o godz. 4.20 po pot. I 8.20 
wlecz. "Nieliczne pozostałe bilety sprzedaje kasa 
teatru. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś z okazji Sylwestra dwa przedstawienia: 
o godz. 9-eJ wieczorem „Sekretarka Pana Pre­

zesa" z Jarkowską, Wlnawerem i Zniczem; 
O godz. 12 w nocy po raz drugi swawolna ko­

media - anegdota Pirandella „Człowiek, Zwierzę i 
Cnota" z M. Zniczem. 

WESOŁEK SYLWESTROWY W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

Tegoroczny tradycyjny „Wesołek" urządzany 

przez artystów Teatru Miejskiego w dzisiejsza 
Noc Sylwestrową zapowiada się wyjątkowo wspa 
nlale. 

Wszyscy artyści z ulubieńcami łódzkiej publicz 
ności na czele pod batuta znakomitego Konstante­
go Tatarkiewicza witać będą wraz z publicznością 
Kfok Nowy — piosnka, tańcem 1 humorem. 

Dwa przedstawienia o Jednakowym programie 
z udziałem powiększonej orkiestry jazzbandowej 
pod kler. Zygmunta Białostockiego rozpoczną się 
o godz. 12 oraz 2.15 w nocy. 

Nowe dekoracje i kostjumy pomysłu K. Mac­
kiewicza. 

Pozostałe bilety do nabycia w kasie zamawiań 
w cukierni Oostomskiego od 10 rano do 7 wiecz. 
bez przerwy, zaś od godz. 7.30 w kasie teatru przy 
ul. CegieJnianej. 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki : M . Epsteina (Piotr 
kowska 225), M. Bartoszewskiego (Piotr­
kowska 951. M. Rozenbluma (Cegielniana 
nr. 12), Gorfeina (Wschodnia 54), J. Ko­
prowskiego (Nowomiejska 151. Ip) 

Korespondencyjne w y t r w a ł y m , 
chętnym i p racow ' tvm ludziom 
mo"-a zastąpić całkowleie szko 
łe ustna. 

DACHA W I L C Z A 
do sprzedania tanio. Targowa 
nr. 38, Szaia Lesman. 

zawdzięczać należy współpra­
cy sił emigracyjnych 1 bezpo­
średniemu k ierownic twu syna 
pisarza Hit Tołstoia. 

Zakulisowe sceny życia a-
rystokracj i rosyiskiei. piękne 
zdjęcia wyśc igów konnych w 
Petersburgu, polowań etc. ubar 
wiają ten f i lm. 

A na tem barwnem tle ży­
cia śmietanki towarzyskie j Ro­
sji przedwojennej przewi ja się 
tragedja miłosna kobiety, która 
nie uszanowała świętości ognis 
ka domowego 1 błyszczącego 
Don Juana petersburskiego. 

„Anna Karenina" znalazła w 
Europie większy oddźwięk, niż 
w Ameryce, która pociągnęła 
sama Idea tołstolowska. ale dla 
k tóre j obraz ten ma za dużo ak 
centów głębokich I dla ludzi w y 
rosłych w tak kompletnie od ­
miennych warunkach — często 
niezrozumiałych. (e) 

SZOFER 

z praktyka poszukuie zaraz po­
sady. Ofer ty do ..Echa" sub, 
„IW 

Popierajmy 
budowę szpitala 
0 .0 . Bonifratrów 

w Chomach. 

Dodatkowe zebra­
nia kontrolne 

reze rw is tów z powia tu . 
W dniu 2 stycznia ' l929 ro­

ku winn i zgłosić sie do zebrań 
kontrolnych w lokalu P. K. U. 
powiat rezerwiści z gmin : 
Biała, Bratoszewice. Długie, 
Dąbień i Webra. 

Przy ul. Czackiego Jfs 5 znajdziesz 
wszelkie informacje o wyrobach 

kr ai owych. 
Założone przv Lidze Pracy 

Biuro Informacyjne o źródłach 
wytwórczośc i kra lowel udziela 
każdemu zgłaszającemu się, za 
zwrotem porta. 

wszelkich informacyl 
o wyrobach k ra jowych. Ilość 
zgłoszeń stale wzrasta, udowad 
niając. iż Idea popierania w y -
twórczoścl kra jowej przenika 

coraz głębiej w społeczeństwie 
oolskiem. a rozwiiaiaca się 
działalność biura dowodzi , jak 
tego rodzaju lnstvtucia była po 
trzebna. , 

Biuro Informacyjne mieści 
sie w Warszawie orzv ulicy 
Czackiego nr. 5. tel. 235 - 44 i 
czynne jest od godz. 9 do 15. 

_ y _ 

„Pod maską złoczyńcy" 
w kino-teatrze „Czary". 

Jeżeli ktoś. idąc na f i lm po­
wyższy chciał zobaczyć wz ru ­
szająca do łez gre. uwiedziona 
niewinność, zawiedzioną fhi-
łość lub serie zabóistw — to 
sie srodze zawiedzie. 

Zobaczy zeoła coś innego. 
Fi lm zosta? zrobiony w Ame­
ryce w kraiu k tórv nadewszy 
stko uwielbia sile. zdrowie f i ­

zyczne I wy t rwa łość — to też 
wszystkie te pierwiastki sku­
pia w sobie Tom Mix. 

War tk i przebiee akcji f i lmu 
. Pod maska z łoczvńcv" zacie­
kawia, porywa, orzeimuje. a 
nierozerwalny łańcuch niepos­
politych orzveód mni<M wvbred 
nvm kinomanom dostarcza wie 
le emocji. (e) 

file://-/Vchowawczv
http://clsna.ee
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A MASZ!... A MASZ!... A MASZ!... 
Sensacyjny proces w Paryżu. 

lotnik w-Marokko, potem inży­
nier w wielk iej 

fabryce maszyn 
.Tam właśnie pozrral Peignos 
Łucję Dubuet. By ł a ona tam za 
jęta jako stenotypistka. Jakkol­
w iek l iczyła dopiero 15 l a t , po­
traf i ła sobie pozyskać gorąca 
sympatję inżyniera. Ale 15-to 
letnia dziewczyna nie może 
przecie wyjść za mąż, jak tego 
gorąco pragnął Marcel i . Matka 
Łucj i zażądała dwuletniej zw ło 
k l . Namiętny wielbiciel nie 
chiał jednak na to się zgodzić. 
Zażądał, aby Łucja została — 
jego kochanką. A gdy dziewczy 
na stanowczo się temu oparła, 

brutal zastrzeli ł ją. 
Podczas rozprawy broni ł się 

Inżynier stanem zamącenia 
umysłowego, wywołanego za­
zdrością. — „31 października— 
opowiada oskarżony — opuści­
łem fabrykę, aby poszukać in ­
nej posady. Ody chciałem się 
pożegnać z Łucją. Wówczas 
.rzekła do mnie: „N ie potrzebu­
ję ciebie więcej, czeka na mnie 
k to inny" . Wówczas uderzyłem 
Łucję... • 

Przewodniczący: To jednak 
nie przeszkodziło panu starać 
się później o rękę dziewczyny.. 

Z toku dalszej rozprawy w y 
nlka, że również rodzice inży­
niera uważal i małżeństwo 

za przedwczesne. 
B y l i zresztą zdania, że syn Ich 
mógłby zrobić lepszą partję. 
Narzeczony opowiedział Łucj i , 
że o t rzyma ł od rodziców 300 
tys. f ranków. T o jednak nie od­
powiadało prawdzie. Łucja — 
jak utrzymuje oskarżony — do­
wiedziawszy się o tem, że spra 
w a z 300 tys. frankami jest 
k łamstwem, miała na tej pod­
stawie doprowadzić do zerwa­
nia z narzeczonym. 

Przewodniczący: A więc to 
by ło powodem zerwania ? 
Czyż nie proponował pan na­
rzeczonej, aby została pańską 
kochanką. 

Oskarżony: Stanowczo w y 
kluczam to drugie tłumaczenie 
Uważam, iż by ł to t y l ko pre­
tekst dla tej nawskroś" zepsutej | 
1 wyrafinowane] dziewczyny. | 
t .Peignos strzejir kw ń l e ś i ć z c 
śl iwej dziewczynie sześć razy, 
aż magazyn by ł zupełnie pu­
sty. Po każdym strzale w o ł a ł : 
!A masz! A masz! Kiedy już w 
rewolwerze nie by ło ani jednej 
ku l i , p rzy łoży ł lufę do skrpni i 
udawał zamach samobójczy. 
Ody Łucja leżała już na ziemi, 
przeszyta liczneml strzałami, 
zbl iżył się ku niej i wyszepta ł : 
„Popełni łem głupstwo!.. . 

Świadkowie zeznają w spo­
sób bardzo obciążający dla 
oskarżonego. Jeden z nich po­
daje, że ohydny morderca po 

Pożądałem tej dz iewczyny ! 
Po gwa ł townych przemó­

wieniach prokuratora i obrony 
udał się t rybunał na naradę. 

— Sprawiedl iwości , spra­

wied l iwośc i ! — wb ła 
biednej dziewczyny. Sędzic 
przysięgli wracają po chw 
wyrok iem, skazującym inżj 
ra na dwadzieścia lat ri 
przymusowych. 

Po pakach mozris pozns 
czy war jat, czy zdrów. 

Wiemy, że każdy człowiek 
posiada inny rysunek skóry na 
poduszkach palców. Ten fakt 
stał sie. jak wiadomo, punktem 
wyjścia dla jednej z najnow­
szych metod 

nowoczesnej kryminalistyki. 

.i kiż. może być jednak związek 
między temi odciskami dakty-
loskopijnemi a ustaleniem cha­
rakteru czynności mózgu? Do­
tychczas nikt się takiego związ­
ku nie mógł dopatrzeć. Orygi­
nalnym w t y m ' względzie chce 

r p | . P r z e d Nciym Rokiem. 

t a l i z m a n y j i a d r z w i a c h . 

Wszystko w ruchu, tramwaje 
pełne, w poczekalni dworcowej 
t łok, dorożkarze pędzą (proszę 
nL' brać tego w znaczeniu do-
słownem, gdyż n ik t jeszcze nie 
widział, aby dorożkarz łódzki 
zbytnio się kiedy śpieszył), listo­
nosze zziajani i formalnie, ugina­
jący się pod ciężarem 
korespondencji ..noworocznej".,. 

Od rana mnóstwo ludzi po... 
noworoczną kolendę... 

Dla historyka cywilizacji jest 
to temat niewątpl iwie wdzięcz­
ny: zbadać skąd się Wziął zwy­
czaj rozdawania noworocznej ko 
lendy. 

Dlaczego się zaś rozszerzył, to 
już my sami bez pomocy hislo-

I ryków zdołamy sobie odpowie­
dzieć. Ludzie są na grosz chci­
wi , a zwłaszcza w takich razach 
gdy ów grosz przychodzi bez wv 
si łku i za darmo. 

Rozumiem, gdy kolędą nowo­
roczną obdarza się listonosza. 
Zawód listonosza istotnie jest 
ciężkim. 

Na Nowy Rok przychodzi win 
szować: chłopiec, k tóry , przed 
dwoma laty przyniósł buty od 

Wizyty rozmaitych ludzi. 
szewca, czy wyprasowane ł u « -
nie od krawca, taki p a n , | 0 i 7 
co wieczór romansował z r ° j ą 
służącą i raz z nią poszeji.do 
magla" oraz mnóstwo iłych 
jeszcze osobistości, oglądaYch 

- ty lko raz w rok, 

l'gdy wyciągają łapę po noworo­
czna kolendę. 

Powstał w«Polsce bardzo pięk­
ny zwyczaj, by zamiast rozsyła­
nia powinszowań noworocznych 
ofiarowywać pewien datek na 
ten lub ów czyn dobroczynny. 

Duża wó&a, mała choinka. 
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LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I 

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 
(przy przystanku tram, pabjanldclch) 
przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od g. 10 ra­
no do 7-e| po poł. Szczepienie ospy 
jjuii:-, (moczu, katu krwi. plwo­

cin etc.) operacja, opatrunki. 

Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście 

Zabieg! I operacje od urnowy. PComple 
le świetlne. Naświetlania Uimpa 
kwarcowa. Roentgen. Zęby szta-
wzao, korony złote, platynowe i 

mostki. 
Dla pań od oddziel, poczekalnia 

Jedni więc dają na sierocińce, 
inni na przytułk i , trzeci na szpi­
tale i tak dalej i tak dalej. 

Zwyczaj to bardzo szlachetny 
i bardzo praktyczny. Ale pyta­
nie, czy z tym zwyczajem nie 
mrżnaby połączyć jeszcze in-

rozpowszechnionego w Niem­
czech. 

Każdy, k to pragnie uniknąć 
natarczy». jgo dopominania się o 
kolendę, składa w instytucji do­
broczynnej jaką sobie wybierze, 
odpowiednią sumkę: 3 marki , 5 
marek, 10 marek, wedle możno­
ści i otrzymuje 'wzamian za to 
świadectwo , uwalniające go od 
przvjmowania powinssowań no­
w e ocznych. 

Owa kartę przybija każdy i 
dr?v iach wejściowych swe) 
mii szkania jako talizmam, skt 
terznie odpędzający wszystkicl 
kob ndujących. A zwyczaj ów 
tak się zakorzenił I taki sobie 
wyrobi ł posłuch, że już nikt* nie 
zapuka do drzwi, zaopatrzo­
nych w kar tkę podobną i 

nie poprosi o kolendę. 

być dyrektor anatomicznego(«j"H 
stytutu przy uniwersytecie haOn 
burskim, profesor Henryk PoIt*i 
ic<*o asystent dr. Paweł BI umaił 

Na podstawie olbrzymiego ma 
terjalu stwierdzil i ci uczeni''™ 
jak utrzymują — w sposób n i w 
zbity i nie ulegający wątpliwe"! 
ści, iż związek taki 

stanowczo istnieje. 
Poddano badaniu dt fk ty loskojB 
nemu ? 600 osób umysłowo cą f l 
rych i 9.5C0 normalnych. Ot r iS 
mano zatem 12.000 rysunkćM 
Okazało się pr^- fem. że odcisii 
palców osób umysłowo cho*l 
rych posiadają pewne c e e f l 
wspólne, których nie mają odcS 
?ki palców normalnych Zdań 
niem lekarzy możnn zatem nM 
podstawie badania dakty losk iB 
pljnego ocenić, czy ktoś . 

jest nmysłowo chory, 
czy tęż zdrów na umv r 'J*. O 0*4 
by rzeczywiście te wynjk i nai 
kowe okazały się prawd7 :wM 
nastąpiłby ważny przewrót 
1'*" ' nsvrhiat«-vcznej. 

Or med. 

Józef Lubicz! 
i jj ̂  
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ORTOPŁJM 
Specjalista chorób kn&d. atawów 
zni.ksztalceń kretrwłupa I knń*^rk! 
Własna pracownia w^rł**-'-* » 

Jasi — Gdziejprzed kupnem choinki byłeś tatusiu. 
O j c i e c . — Wr ls taurac j i . . . 
J a z i — Aha , leraz rozumiem dlaczego taka mała. 

Ze wszystkich stron ciągnęli pielgrzymi 
na Boże Narodzenie do Palestyny. 

KURSY Języków nowożytnych A. 
Kretschraerowei I A. Lłebichówny, 
Wólczańska 123. Przyjmuią zapisy 
na wykłady jgeyków nowożytnych 

codziennie (z wyjątkiem soboty) od 
godz 6 — 7-ej wieczorem. 

Znawcy piją ty lko 

mocna aromatyczna i wydajna 
Firma egz. 140 lat 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27 -81 . 

Specjalista chorób uszu. oosa. gardła 
i płuc. 

K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9 . 
Przyjmuj. 12—2 i 5—7 

Betlejemski korespondent 
..New York Herald*' donosi z 
Betleem. iż pielgrzymi, przyby 
walący ze wszystkich części 
świata na Boże Narodzenie do 
Palestyny, by l i w tvm roku o 

wiele licznlełsi. 
t;iż w latach ubietrłvch. Szcze­
gólnie imponująco wvpadła tra 
dycyjna .."Pasterka" nocna w 
Betlecm. w 4wiatvni. wzniesio­
nej na miejscu, w którom przed 
wiekami w ubołuchnei stajence 
narodził sic Zbawiciel świata. 
W nabożeństwie wzięli udział 
w strojach ealo\vvcn--.konsulo-
w ie wszystk ich 

narodów katolickich 
1 innych wyznań. 

Wie lka droga, wiodąca do 
Jerozolimy przez Nazaret i Si-
chem, by ła niesłychanie ożywfcr 
na skutkiem 'o lb rzymich mas 
turys tów i p ie lgrzymów. Przez 
długie godziny całe karawany 
samochodów def i lowały wśród 
malowniczych okolic bibl i jnych 
obok mknących samochodów' 

kroczyl i pieszo z kiiem oielgrzy 
mim w reku ubodzy miejscowi 
chrześcijanie, udaiacy się do 
Betleem. 

W Jerozolimie uroczystości 
związane z Bożem Narodze­
niem obchodzone sa w dwóch 
rozmaitych datach. ..Święte 
miasto" bowiem posiada zaled­
wie W tys. chrześciian na 85 
tys. chrześcijan, zamieszkują­
cych Palestynę, a nawet i tych 
10 tys. chrześciian dzieli się na 
, 16 rozmaitych obrządków, 
nie posiadających tetro samego 
kalendarza. Rzymscy katol icy, 
grecko-katol icv. antrlikanie. or 
mianie, unici ormiańscy, kopto 
•de.- et iopowie. chaldeiczycy I 
u$d. posiadają wszvscv swój 

ecjalny rytuał dla świecenia 
irodzin Chrystusa. Łacinnicy 
antrlikanie obchodzili święto 
Bjbe^o Narodzenia w dniach 
1 i 2ń b. m. Wszystk ie inne w v 

eściiańskie święto-
bjpiero w dniu 6-go 

PORADNIA 
WENEROliOlilCZNA 

L e k a r z y - . p e c - a l i a t ó w 
Z A W A D Z K A t 

lynna od 8 rano do 8 wl.ctAr 
od 11—12 1 2—3 prsylmul. kobl.la 

lakart 
w nl.diiel. i twieta od 9—2 pp. 

L.cieni, chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O - -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi i wydil.lin na 

tyinii i trypar. 
Konstulacie z nunroiogism orolooiim. 

G a b i n e t s w l a t ł o - l a c z n i c y . 
K o s m e t y k a l e k a r a k a 

Oddii. ln. pociek.lnia d l . kohi.t 
PORADA 3 zł. 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ceclflnlana 43 tel 41 tt 

SoeclalMa chnrnh 4kórnvch wena. 
rvcznvch I tn«icri»nlclowveh Na*w!a 

tlanle lampa kwarcowa 
Dla pań od 3—fl oddziel ooczekalnlt 
Prrytmułe od ?'td* w ' id «. K 

Zapisz się zaraz 
członka na 

ly Narodowej 
który ma na celu 

budowę f loty morsk ie j 
wkładka 

R O C Z N I E 1 s ł o t y R O C Z N I E 
W a r a . a w a , E l e k t o r a l n a 2 . 

TeL 30-34 
P. K. O. konto cieków. Nr. 30. 

zn« 
wa 
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stycznia. 

Jabym dał wiece].'.. 
Dowcipna odpowiedź bogacza. 

Przecudny 

Załoiycifl 

Iny^Ramon Novarro, ulubieniec kob ie t całego świata , 
\1 w f i lmie „Jad mi łości" . 

Z a ł o ż y c i e l wydawca: Jan Stypułkowskl 
Redaktor, naczelny^ Franciszek Probst, 

Rotszyld paryski ma szczę 
ście! Ani jednego dnia spoko­
ju nie dadzą mu różne 

kwestark i czy kwestarze. 
Wie lk i bogacz zawsze test sko 
r y do udzielania pomocy, jeśli 
udzielić jej war to i zachodzi 
prawdziwa potrzeba. Bogacz 
ten daje tyle, ile sam uważa za 
stosowne i nikt eo nie zmusi, 
by dał wiecei. Pozwala jednak 
na wypowiadanie uwatr, dają­
cych do zrozumienia, iż spo­
dziewano sie od niego więcej . 

Przed ki lku dniami p rzyby 
lv do niego dwie oanre z proś­
bą o dar rra jakaś instytucję do 
bro^zynną. Rotszvld spojrzał 

na listę of iar : dał 1000 franków 
Suma ta była znacznie niższą 
od spodziewanej, to też obie pa 
nie zdobyły sie na odwagę j 
r zek ł y : — Przepraszamy, pa­

nie baronie, lecz spodziewaliś­
my się od pana zaczn ie 

wlckszei sumy. 
Przychodzimy worost od pań­
skiego syna, k tó ry of iarował 
nam 2000 f ranków. ChVba pan 
nie da mniej od niego. A na to 
Rotszy ld: — Czv naprawdę 
svn mój dał paniom tv lko 2000 
f ranków? Ależ to bezwzględ­
nie za mało! Ja dałbym conaj­
mniej 8000 f ranków, gdybym 
miał tak bogatego ojca. jakiego 
on posiada. • * 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. teL 55-62 
Przyjmuje od g. 9 - l | od 6 — 8, 

dla pań od 4 — 5. .?'•>-'. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 25, t e l . 26-87. 
Soeclalista chorób skórnych l wene­
rycznych, tlektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa, 
Przyimute od godz. 8—1 a 12—2 
4—8. w niedziele l święta od 9—1 

Panie od 3 — 5. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Miejski: — Broadway. 
Kameralny: — Sekretarka pan? P" 

zesa. Cz/owlek zwierze I cn<" 
foptilarny: — Świat bez meż( 

l'>> i s*»nsóu " tiiKl' • »<' < i 
..Caslno': — Wołga-. Wołga, 
C; ^7 — P°d maską zloc/yńi 
"*>'-» t e a n * ^ * n cod' 4 a*. 
Corso: — Władca Skalnej Doi 

„Capltol": — Człowiek śmieci 
„(jraiul - Kino": — Łatwa zdo 
Luna: — Z dymem noża rów. 
Lądowy: — Dziewczę z balet 

Miejska Galeria Sztuki: - ^ Z t 
wystawa prac l^aszenkJ. 

Oświatowy: — Szal* cy. 
, ł |>c7 *ean^ów n ei,<l< 4 II 8 ł 10, 
Mimoza: — Zalotny książę. 
Odcon: — Lekarz kobiet. 
Pocz. <e<msów o ei>dr 4. fi • ' "1, 
Wodewil: — Marynat ze I blondynki 

Początek seansów od godz. 4. 
Zachęta: — Hieny nrtcy. 
„Palące": — Mls.tinque« i Dziewczę 

do wszystkiego. 
Resursa: — Mól przyjaciel Harry. . 
„Splendld": — Sylwestrowe występy 

artystów warszawskich. 
Po.-? <*ia«s'>w 4..* 'iW>ł!j' 'MB, 
„Spółdzielnia"; — Nadko,biicta. 
Pocz. seansów: 4J.30. ftJO. 8.15. 

X 

Joan Crawford i Ernest Torrenca, dwie wyb i tne siły 
artystyczne amerykańskiej wytwórni f i lmowej 

„Metro-Goldwyn-Mayer". * 

Odbito na własne) maszynie mtacvlue) 
«vzv uL Zawadzkiej Nr. 3-

Za. redakefe I w y d a w i l ^ i w n " t i D o w t a d a 
Władysław UlałonskL 


